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Zgromadzenie młodzieży Warszawy

10- l e c i e  _  
wyzwolenia Gdańska

W 10-tą rocznicę wyzwolenia 
Gdańska przez Armię Radzie­
cką w sali Teatru ,,Wybrzeże“ 
odbyła się uroczysta ses.ia Wo­
jewódzkiej 1 Miejskiej Rad Na­
rodowych. Na sesję przybyli 
przedstawiciele partii, delegacje 
wojsk lądowych i marynarki 
wojennej, portowcy i stoczniow­
cy, marynarze, rybacy, delega­
cje zakładów przemysłowych, 
załóg PGR i POM. spółdzielni 
produkcyjnych i wsi indywidu­
alnych z całego Wybrzeża 
Gdańskiego.

Burzą oklasków przyjęli ze­
brani odczytaną na wstępie se­
sji depeszę z serdecznymi ży­
czeniami od Marszałka Polski 
Konstantego Rokossowskiego — 
dowódcy wojsk, które wyzwa­
lały Wybrzeże Gdańskie i ho­
norowego obywatela , morskiej 
stolicy Polski Ludowej.

O bogatym dorobku 10-cui lat 
gospodarki mówił przewodni­
czący Prezydium Woj. RN — 
Walenty Szeliga.

Za wolno realizuje się 
wnioski wyborców

Nadzwyczajna sesja MDN w Białymstoku 
zwołana na żądanie mieszkańców

sp o tka n ie  m łodz ieży27 hm. zakończy ło  sio w K i b ^ u  ( iw u r in io w t 
p o lsk ie j, cze cho s ło w a ck ie j i n ie m ie c k ie j.

N'a z d ję c iu : g ó rn ic y  polscy w  o toczen iu  czechos łow ack ich  r lz i^c i.
Foto: Mott I (CAF)

Na str. 3 czytaj artykuł o spotkaniu.

(Obsł. w!.). Chcemy, aby V' Festiwal byt piękniejszy od poprzednich, by służy! 
dalszemu umocnieniu przyjaźni młodzieży całego świata, chcemy, by stal się po­
czną manifestacją pokojową. Dlatego też gospodarze Festiwalu — młodzież War- 

szawy Pamiętając o tym, że na dzieło ich rąk patrzeć będą dziesiątki tysięcy J>ar 
« u  modziezy.ze wszystkich krajów całej kuli ziemskiej, spotkali się 30 marca 

z ^ • ° " ,“ d*eniu w Gwardii w Warszawie po to, aby omówić czekające ich

D r u h f - 15. L80rąc0 w itani; j.  | 
SFMn sekretarz generalny i 

7 M ? lwll!owie sekretariatu i /G  ¿m p  z. sekretarzem ZG 
• egnerem na czele, sekre- | 

tarz Międzynarodowego Zwiąż- j 
ku Studentów — Tellalow. ; 
przedstawiciel młodzieży ra- 1 
dzieckiej — W. Nikitin, przed­
stawicie) młodzieży chińskiej— ' 
Chen Li-jen, przedstaw icielka i 
młodzieży Francji — M. Mor- 
van. przedstawiciele młodzieży: ! 
Stanów Zjednoczonych, Anglii. 
Niemiec, Danii, Brazylii, Indii. 
Sudanu Bryt., komsomolcy — i 
młodzi budowniczowie Pałacu : 
Kultury i Nauki, przewodniczą- ^

M ają glos 
delegaci 

młodzieży:
ZYGMUNT BUŚMISZ 
z FSO na Żeraniu

Z a łoga  nasze j fa b r y k i ,  k tó ­
rą  z b u d o w a liś m y  i d a le j 
ro z b u d o w u je m y  d z ię k i b ra  
te r s k ic j  p om o cy  naszych  
r e ^ z ia c t i ic ft p rz y ja c ió ł,, szcze 
g o ln ie  d o b rz e  ro z u m ie  
czym  je s t d la  nas po- 

* se rde czn a  p rz y ja ź ń  
n 'i  n f  f ra c a  m ie d z y  naroda - 

?  alteCio m ło d z ie ż  naszego 
¿w kładu u c z y n i w s z y s tk o , aby 
jeszcze b liż e j i p e łn ie j za po ­
znać się  z ż y c ie m  | p ra c a  
m ło d z ie ż y  ra d z ie c k ie j,  z k u l­
tu rą  ZSirtR. t ięc iz .emy  s ię , 
p /cko w a ć  d e le g a c ją  m ło d z ie ż y  
ra d z ie c k ie j na F e s tiw a lu .

N aw iąże m y l is to w n ie  k o n ­
ta k t z m ło d z ie ż ą  Za k ład ó w  
im , M o ło to w a  w G o rk i o raz  
Z a k ła d ó w  im . S ta lin a  w M o­
skw ie . W lip c u  z o rg a n iz u je  
m y  o g ó ln o z a k ła d o w ą  s p a rta  
k ia d ę  s p o rto w ą . W w y n ik u  
zo bo w iąza ń , k tó r y m i u c z c im y  
Fes tiw a l i Ś w ię to  1 M a ja , o d ­
d am y  m ię d z y  in n y m i ponad 
p la n  5 „W a rs z a w “ . P o nad to  
m ło d z ie ż  FSO zo bo w iąza ła  się 
p rz e p ra c o w a ć  10 ty s ię c y  ro - 
b o czo g o d z in  p rz y  b u d o w ie  
C e n tra ln e g o  S ta d io n u  S p o rto  
w eqo.

ALICJA URBAŃSKA 
—  i  Zakładów  

im. R. Luksemburg
t k o le ża n ek  
p rz e b y w a ło

W ie lu  ko le g ó w  
naszego z a k ła d u  
na p ra k ty k a c h  w NR O. Pa­
m ię ta ją  o n i i często  w s p o m i­
na ją  p rz y ja z n ą  g ośc inę  i s e r­
deczną  pom oc ja k ie j u d z ie l i l i  
im  nasi n ie m ie ccy  p rz y ja c ie ­
le, | d la te g o  m ło d z ie ż  nasze 
go z a k ła d u  p ra g n ie  zaop ie  
kow ać się  d e le g a c ją  n iem iec- 
ką , k tó ra  p rz y ie d z ie  na Fe
stiwal. .

Nasze zo b o w ią za n ia  — ob- 
n iże n le  ilo śc i b ra k ó w  -  da 
Hm  z a k ła d o w i 462 tys . ul
oszczędnośc i, a d o d a tko w a
produkcja  będzie  m ia ła  w a r  
tośc 704.500 z ł. P o nad to  zo­
b o w ią z a liś m y  się p rz e p ra c o  
w ać 3637 ro b o c z o g o d z in  p rz y  
b u d o w ie  C e n tra ln e g o  S tad io  
nu, s ta d io n u  d z ie ln ic o w e g o  na 
Je lo n ka ch  i n o w e j ś w ie tlic y  
z a k ła d o w e j. Nasi s p o rto w c y  
zo b o w ią z a li się z o rg a n iz o w a ć  
w m a ju  o gó ln o z a k ła d o w ą  
s p a rta k ia d ę .

KRZYSZTOF POMIAN
—  z Uniwersytetu 

Warszawskiego
S tu d e nc i U n iw e rs y te tu  po- 

ta n o w i l i  s zcze gó ln ie  zacieś 
n ic  w ię z y  p rz y ja ź n i z m  o 
dz ieżą  fra n c u s k ą  o ra z  zao ­
p ie k o w a ć  się  d e le g a c ją  f r a n ­
cu ską  na F e s tiw a lu . Na na­
szym  U n iw e rs y te c ie  m am y 
b y ły c h  s tu d e n tó w  i n a u k o w  
cow  u n iw e rs y te tó w  fra n c u  
S k ich : p re f .  Z ło to w s k ie g o  —• 
uc '*m ;’  P»*of. J o lio t - C u rie , 
mc;r  W o lsk iego  -  b. asysten  
ta  p ro f . J o lio t-C u r łe  l In n y c h . 
O pow iedzą  nam  o n i o naro- 
d z ie  fra n c u s k im , jeq o  ży c iu  
i o b y c z a ja c h .

P rz y  b u d o w ie  C e n tra ln e q o  
S ta d io n u  p rz e p ra c u je m y  28 
ty . ię c y  ro b o c z o q o d z in .

Z b u d u je m y  p rz y  U n iw e rs y ­
tec ie  w ła sn y  s ta d io n  s p o rto  
w y , b ęd z ie m y  p ra c o w a li p r / y  
p o rz ą d k o w a n iu  te re n y  nasze i 
u c ze ln i.

JAN ŚLIWKO
—  z Technikum 

Budowlanego
P o s ta n o w iliś m y  w y k o n a li 

30 p om o cy  n a u k o w y c h . Z o r­
g a n iz u je m y  3 k o la  n au ko w e .

P onad to  m ło d z ie ż  naszeq'> 
T e c h n ik u m  z o b o w ią za ła  się 
p rz e p ra c o w a ć  4500 roboczo* 
q o d z in  p rz y  b u d o w ie  C e n tra l- 
neqo  S ta d ion u , u p o rz ą d k o w a ć  
z ie le ń ce  w o k ó ł s z k o ły , p r z y ­
g o to w a ć  p o d a rk i d la  rie leaa- 
tó w  na Fe s tiw a l, zd o b y ć  d o ­
d a tk o w o  400 n o rm  8SPO i 
SPO o ra z  30 k las  s p o r to w y c h .

cy Polskiego Komitetu Festiwa­
lowego — A. Staręwicz oraz. 
wielotysięczne rzesze młodzieży 
i starszego społeczeństwa War­
szawy.

Zadania młodzieży Warszawy 
w przygotowaniach do V Świa­
towego Festiwalu Młodzieży i 
Studentów omówił • przewodni­
czący Żarz. St. ZMP — J. Woł­
czyk. Zadania te są następu­
jące:

|  Wyjaśniajmy młodzieży 
* znaczenie V Festiwalu, je­

go cele i zadania, przez organi­
zowanie stałej informacji o 
życiu młodzieży w różnych 
krajach, o sytuacji między­
narodowej, nawiązywanie ko­
respondencji, organizowanie 
wieczornic itd.
<*j Rozwińmy szerokie współ- 
— zawodnictwo we wszyst­
kich dziedzinach naszego ży­
cia. o prawo uczestnictwa w 
V Światowym Festiwalu.
"Z Przygotujmy miasto do 
'  przyjęcia uczestników 
Festiwalu. Każde koło zetem- 
powskie powinno dołożyć jak 
największych starań w upięk­
szaniu i ukwiecaniu Warsza­
wy, pomóc przy budowie 
Stadionu Festiwalowego, Cen­
tralnego Parku Kultury i 
Wypoczynku, przy porządki 
waniu ulic i placów, budowie 
boisk. w porządkowaniu 
swoich zakładów pracy i in­
stytucji.
4 Przygotowania do Festi- 

“*  walu powinny zwiększyć 
aktywność wszystkich człon­
ków ZMP. Koła ZMP bę­
dą troszczyć się o to, by każ­
dy zetempowiec w przygoto­
waniach do Festiwalu otrzy­
mał zrozumiale dla niego i 
możliwe do wykonania zada- i 
nie, by w przygotowaniach i 
wzięła udział młodzież nie 
należąca do ZMP.
Z  Festiwal jest sprawą 

wszystkich mieszkańców 
Warszawy. Zwracamy się 
więc do naszych warszaw­
skich literatów i kompozyto­
rowi, artystów, trenerów i 
działaczy sportowych, działa­
czy związkowych, aktywistów 
rad narodowych, dyrektorów 
zakładów pracy o udzielenie 
pomocy młodzieży w przy- 

Festiwalu.

o pokój, najwybitniejszych ta­
lentów, najpopularniejszych za­
wodników“.

Młodzież bardzo gorąco przy­
jęła wzniesione po . polsku 
okrzyki: Niech żyje W ar­
szawa, piękne miasto młodzieży, 
niech żyje pokój i przyjaźń! — 
którymi J. Denis zakończy! swo­
je przemówienie.

Przewodnicząca zgromadzenia, 
wiceprzewodnicząca Żarz. St., 
ZMP to w. Tłoczek zapewniła 
Sekretariat SFMD i Żarz. Gł. 
ZMP, że warszawska młodzież 
weźmie masowy udział we 
współzawodnictwie fes li wa 1 o-
wym o zdobycie proporców 
pr, .-kodnich SFMD i że zasłu­
ży sobie na godne miano gospo­
darza Festiwalu.

W drugiej części zgromadze­
nia wystąp i Zespół P:esm i 
Tańca Wojska Polskiego.

W. BORSUK

K A R T A  P O C Z T O W A
W c a łym  k ra ju  trw a  w  naszym  Z w ią zku  k a m p a n ia  sp rav /o zda w czo- 

w y b o rc z a . Na z e b ra n ia c h  k o ł cz ło n ko w ie  o rg a n iz a c ji o c e n ia ją  ca ło ­
ro czn ą  p racę , d y s k u tu ją  nad  p lana rn i i w n io s k a m i na p rz y s z ło ś ć , 
d o k o n u ją  w y b o ru  n ow ych  za rząd ó w . J p

S zczególna ro la  w p rz y g o to w a n iu  ty c h  ze b ra ń  p rz y p a d a  p ło n k o m  
za rz ą d ó w  kó ł.

Są W as se tk i, ty s ią c e , w  fa b ry k a c h , we w s ia ch . tn ą M u c ja e h  
i szko ła ch . J u tro , p o ju trz e , « może za p a rę  d n i p rz e d  c a ły .® “ ko łem  
b ę d z ie c ‘e odp o w ia d ać  na p y ta n ie  — ja k  p ra c o w a liś c ie  v / ' o k res ie  
m in io n e g o  ro k u . Czy n ie  za w ie d liśc ie  za u fa n ia  ch ło p có w  i dz iew czą t, 
k tó rz y  w y b ie ra li Was u b ie g łe j w io sn y  do z a rz ą d u . Tak, trz e b a  będzie  
Im szczerze  o dp o w ie d z ie ć  w  ja k i sposób k o ro w a liś c ie  p racą  ko ła .

A m a c ie  p rzec ież  w ie le  do  pcw iedzem a . '
M in ą ł boga ty  w w y d a rz e n ia  d z ie s ią ty  ro k  is tn ie n ia  »władzy lu d o ­

w e j w  Polsce. Ż y liś m y  i tw o rz y liś m y  w ra z  z c a ły m  n a ro d e m  p ię k n y  
p lo n  d la  O jczyzn y  P lan y  p ro d u k c y jn e  w fa b ry k a c h , tSny zboża ze­
b ra n e  z po i, ta jn  k i w ie d z y  p rz ysw o jo n e  w  s z k o ła c h f p rzeczy ta ne  
k s ią ż k i, w ie rsze  p ie śn i ( tańce, k tó ry m i w ype łn iaU śriay  •' w ie c z o ry  
w  św ie tlic a c h  — oto  nasz b ila n s , k tó ry  trz e b a  p odsum ow ać. I naci. 
ty m  b ila n se m  trze b a  w s p ó ln ie  pom yśleć. «fcf {•

W W aszym  b ila n s ie  m u s i być jedna g łó w n a  p o z y c ja  — Jaki jest 
m ło d y  c z ło w e k , ja k  k s z ta łto w a liś m y  jego  c h a ra k te r  i serce. O ile  
jes t m ą d rz e js z y . W ja k i sposób będzie ż y ł i p ra c o w a ł ju t ro ,  aby 
nasza p rzysz ło ść  b y ła  jeszcze bogatsza.

T ru d no ść  o b ra c h u n k u  j«s t tym  w iększa , że trz e b a  sp o jrz e ć  śm ie le j 
ta m . g dz ie  b y ły  z a to ry  i t ru d n o ś c i w m ą rszu . g dz ie  b y ły  b ra k i i b łę ­
d y . a tych  m ie liś m y  p rz e c ie ż  ba rdzo  aużo. W ska za ł nam  je p rzede  
w s z y s tk im  II Z jazd  ZM P. Trzeba, abyśc ie  n a w ią z u ją c  do  o b ra d  II 
Z ja zdu  p ró b o w a ł, p okazać  ja k  to w W aszym  ko le  ZM P w y g lą d a ło .

W iadom o, że sam i n ie  m ożecie  d o b rze  p rz y g o to w a ć  z e b ra n ia . T rze  
ba za tem  p o ra d z ie  się, pom yś le ć  w spó ln ie  z a k t; w is ta m i ko ła , z n .nn  
p rz e d y s k u to w a ć  w s z y s tk ie  s p ra w y , k tó re  b ędz iec ie  o m aw iać  na ze­
b ra n iu .

Jeżeli sam i b ędz iec ie  ś m ia ło  m ów ić  o sw o ich  b ra k a c h  i t ru d n o ś ­
c iach , w p ły n ie  to  n e w ą tp liw ie  na w z ro s t a k ty w n o ś c i w s z y s tk ic h  
e r  o n k ó w  ko ła  ZMP. b«?d:: e podstaw a o ż y w io n e j, k ry ty c z n e ! d y s k u s ji.  
N a jle p szych  s p os ró d  s ieb ie  w y b ie rz e m y  cło now ?qo  za rząd u .

R edakc ja

Przy wypełnionej szczelnie publicznością sali obradowała 
30 bm. nadzwyczajna sesja Miejskiej Rady Narodowej w Rla- 
tymstoku. która — zwołana na żądanie mieszkańców tego mła- 

i sta — poświęcona Hyla omówieniu realizacji programu wy­
borczego Komitetu Frontu Narodowego i wniosków wybor­
ców. zgłoszonych w cza«lc spo 
tkań z kandydatami na rad­
nych.

i -lak wynikało ze sprawozda­
nia przewodniczącego Pręży-. 
dium MRN w Białymstoku —
Romana Woźniaka — szereg 
punktów programu wyborczego 

| MKFN oraz postulatów wy- 
| bortów już zrealizowano.
I Część jednak postulatów, do­
tyczących zwłaszcza sytuacji; 
mieszkaniowej w Białymstoku:

' — nie mogła bvć szybko zreali­
zowana i dlatego Prez.rdium 
MRN uwzględniło te potrzeby w ( 
opracowywanych obecnie wyty- | 
cz.nych planu 5-letniegp. w któ­
rym przewiduje* się wybudowa­
nie w tym mieście około 18 
tys. izb. Jednocześnie uwzględ

Do
zarządów 
kół ZMP

gotowaniach do

Zarząd Stołeczny ZMP pro­
ponuje. by w każdym zakładzie 
pracy, szkole powołać Komitety 
Festiwalowe, których zadaniem 
byłoby udzielanie pomocy mło­
dzieży. Zwracamy się do wszy­
stkich warszawiaków, by swą 
pracą w Komitetach Festiwalo­
wych przyczynili się do uświet­
nienia Festiwalu.

Młodzież Warszawy r. zapa­
łem przystąpiła już do wypeł­
niania oczekujących ją zadań. 
Świadczą o tym meldunki zło-1 
żonę przez jej przedstawicieli i 
(zamieszczam]) je obok).

Zebrani serdecznie przy.tęli 
przemówienie sekretarza gene­
ralnego SFMD J. Denis, który 
mówił o przygotowaniach mło­
dzieży różnych krajów do Fe­
stiwalu.

Wiadomość o tym. że Sekreta­
riat SFMD wspólnie z .MZS po­
stanowił nagrodzić 11 przechod­
nimi proporcami młodych zwy­
cięzców czynu festiwalowego z 
Warszawy młodzież przyjęła o- 
wacyjnie. Proporce SFMD otrzy­
ma: przodująca młoda załoga
jednego z zakładów przemysło­
wych. jednego ze zjednoczeń 
Jrudowlanyeh. przodująca orga­
nizacja dzielnicowa ZMP. mło­
dzieżowa brygada produkcyjna, 
przodujące kolo sportowe, zespół 
artystyczny, drużyna harcerska, 
przodująca młodzież iednej ze 
szkół warszawskich, jednego z 
wydziałów wyższych uczelni, 
przodująca młodzieżowa obsługa 
sklepu. Proporzec przechodni 
SFMD otrzyma również zespól 
młodzieżowy, który przepracuje 
największą ilość roboczogodzin 
przy budowie Centralnego Sta­
dionu Sportowego.

W imieniu Sekretariatu SFMD 
I. Denis życzył młodzieży no-, 
wych sukcesów w przygotowa- i 
niaeh do Festiwalu, ..Zwycięzcy; 
współzawodnictwa i wszy.se> ci. 
którzy wniosą coś do wspólnego 
dzieła — powiedział <1. Denis — 
otrzymają najpiękniejszą nagro- 
dę: radość goszczenia u siebie, 
w swynt świątecznie przysfcrojo- i 
nym mieście — najgodniejszych 
przedstawicieli młodzieży całego i 
świata, najlepszych bojowników j

niono potrzeby kulturalne i so­
cjalne mieszkańców miasta 
dzięki rozbudowie sieci żłob­
ków, przedszkoli, świetlic itp.

Głosy w dyskusji świadczyły j 
jednak, że mieszkańcy Białe-! 
gostoku pragną szybszego roz- j 
wiązania wielu istniejących bo- j 
łączek. Zwracano także uwagę! 
na zdarzające się, jeszcze braki | 
i niedociągnięcia.

Ze szczególnym załnteresowa- j 
niem wysłuchano wystąpienia i 
radnej Pińskiej: która mówiła 
o brakoróhstwuę w nowym o- i 
sierilu ,ZOR. gdzie — oprócz i 
n!e domykających się i wy pa- • 
czonych drzwi oraz okien — i 
brak jest dostatecznej ilości] 
pralni, strychów i spiżarni.

Przewodniczący Prezydium 
MRN — R. Woźniak odpowie- ski Kongres Pokoju wybrano inż. 
dział na szereg zarzutów, ja- j Mieczysława Polaka, pracowni 
, . ,, , , _ ka Stoczni Gdańskiej od 1050 r„kie padły pod adresem Prezy- , ki6ry mnny jest { cenion,, przei
dium ze strony uczestników se- ,a{09ę Stoczni jako współ- 
s.ji. Wyjaśnił on. że wiele wnlo- i organizator brygad • specjalisty- 
sków i postulatów zostało istot- c**Veh * samowystarczalnych.
nie pominiętych tub przesunie- Na «tiscni: inż. Polak (z pranej)

w  ro zm ow ie  z p rzo d u ją cym  n ite -  
tych do realizacji na następne rem  C lchow iasem .

lata. gdyż pełne wykonanie ich 1 foto: Kosycarz <CAF)
wymagałoby przynajmniej trzy­
krotnie wyższego budżetu mia- r* "*• ■+■*>.•%. •»--»-•*>-*--<*••»
sta niż obecnie. i

Na zakończenie obrad pod- ) 
jęto uchwałę, która nie odzwier- i

Delegatem na I I I  Ogólnopol

P IS B B iłl Z i  Z M P  
we Wrocławiu
(Obsł. wl.). 30 marca odbyto 

się Plenum 7.W ZMP we Wro- . 
cławiu. Referat na temat: „O I ctedla jednak wszystkich Istot- | 
niektórych problemach pracy j n).ch potr;wó i braków, zgloazo- J

riych w czasie sesji, gdyż przy- i  
gotowana była zawczasu, i wrę- 4 
ezona jednemu z radnych tylko J

ZMP w szkołach ogólnokształ 
cąćycb i zawodowych“ , wygło- 

i sił przewodniczący ZW tow 
] .łan Mi tera. W obradach wzię- 
! li udział: z-ca kier. Wydi 
Szkolno-Harcerskiego ZG ZMP 
tow. Gostkowski, kier. Wydz 
Oświaty KW PZPR Wilczyń­
ski, z-ca kier. Wydziału Oświa­
ty WRN tow. Rostkowski oraz 
zaproszeni dyrektorzy więk­
szych szkół i organizatorzy 
ZMP w szkołach. W dyskusji 
zabrało głos 20 dyskutantów.

H. W.

Po raz irzeci
-  p la n  s z e ś c io le tn i

Delegat IISK 
na linngres 

Pako u

cło odczytania.

Przemyśl węglowy

t
4 
4 
4

LUBLIN. (Kor. ud.). W *  
ostatnich dniach an rebrn- ^

Suńdnik Jniu załogi WSK
(woj. lubelskie) wybrano 4delegata na Kongres Po 
koju. Jest nim przodujący j  
aktywista zelempowski, kie 4 

melduje i  równik młodzieżowej br; / -4

o wykonaniu planu j
kwarlolsiego

4 gady — Witold Dobrzyń-1
ski. Pracuje on w  WSK od 4

W dniu 30 hm. przemysł wę­
glowy zameldował o przedter­
minowym wykonaniu planu

chwil i uruchomienia zakła- , 
cłu. Kilkakrotnie otrzymy- 
wał nagrody pieniężne oraz j  
dyplomy uznania za zwy- f 
cięstwo we współzawodni- 4 
ctwie pracy. ' Witold Do- 4 
bryyński zdobył sobie uzna- *

30 hm. Kazimierz Zyehliński wydobycia węgla za I kwartał
— wiertacz w Zakładach Mc- ,br.

Najwyższą wydajność w ca­
łym przemyśle węglowym osią 
gnęla załoga kopalni „Dymi­
trow". Wysokie wskaźniki wy­
dajności pracy zdołały osiągnąć 
również załogi kopalni „Piast“ 
i „Janina“.

t> nie i zaufanie całej załogi. “
4

chanicznyeh „ U r s u s “  wykonał 
po raz trzeci swe zadania pia­

li 6-lctnlego.
Kazimierz Zychliński pracuie 

w ..Ursusie“ od 1!!4H roku, VV 
tym czasie za wybitne osiągnię­
cia p rod u k cy j n e od z n a c zo n y z o - 
stał Złotym Krzyżem Zasług- 
Medalem 10-lecia Polski Ludo. 
wej i Odznaką Przodownika 
Pracy.

(AR)

W P o la n icy  Z d ro ju  spośród zg ru ­
pow anych  .11 k o la rz y  w y ło n io n a  zo­
s tan ie  w n a jb liż s z y m  czasie re p re ­
zentac ja  P o lsk i na v m  W yścig  Po­
k o ju . Czy nasi ko la rze  spiszą się 
tak  dobrze ja k  w ub. r.? Czy W a l­
k i na trasach  będą la k  d ra m a ty c z ­
ne I nap ię te , ja k  w pop rze d n ich  
latach? O dpow iedź na te p y ta n ia  
jest z n ie c ie rp liw o ś c ią  oczek iw ana  
przez tys iączne rzesze m iło ś n ik ó w  
sportu  w naszym  k ra ju .

Młodzież Wielkopolski
przed siewami

Pod B ardem  Ś ląsk im  ko la rze  m atą  
do pokonan ia  sporo tru d n y c h  w z n ie ­
sień. ,lak w ie m y , górzyste  tra sy , 
szczególnie w C zechosłow acji r.ie 
je d n o k ro tn ie  sp raw ia ły  naszym  re ­
p reze n ta n to m  dużo tru d n o śc i. Toteż, 

t re n u ją  tu  szczególn ie  p iln ie .

POZNAŃ (Kor. wl.). Chłopi z
Lutogniewa (paw. Krotoszyn) 
posanowili terminowo wysiać 
nawozy sztuczne, zaopatrzyć się 
w ziarno siewne w sąsiedniej 
spółdzielni produkcyjnej Stary 
gród oraz. dokonać włókowania 
wszystkich orek zimowych. Po 
przez realizację tych postano 
wien podniosą oni wydajność 
zbóż 7. jednego ha o i q.

W PGR Maliniec (pow. Ko

O
1 do togo trz fb ś  być p rz y g o to w a ­

nym  na tras ie  w yścigu . P ijanow sU i 
pom aga W iśn iew sk iem u  w zm ian ie  

d e tld .
-Ar

/  tego, czego żądają od k o la rz y  
g o rą cy  en tuz jaśc i, zdają  sobie 

doskona le  spraw i; za rów no  zaw od ­
n ic y , ja k  i tre n e rzy . Toteż o d - k i l ­
ku  ty g o d n i ko la rze  tre n u ją  „ p e ł­
na p a rą “ .

/ " b a c z m y  ja k  w yg lą d a  Ich t r e ­
n ing . W łaśnie zebra li sie przed pen 
s.jonatem „G ó r n ik “  w P o lan icy . 
Czeka ich  120-k ilom e lrow a trasa. 
O sta tn ie  w skazów k i tre n e ró w  i za 
c h w ile  s ta rt... P om im o n ie s p rz y ja ­
ją c e j pogody ko la rze  są w d o b ry m  
n a s tro ju .

o
120-k llom etrow a trasa pokonana ! 

K o la rze  w ró c il i  do sw ych  k w a te r, 
gdzie  czekają  Już na n ich  masa 
ży -c i. \ a  zd jęc iu  w id z im y  W o lne­
go, k tó ry  m asuje  K ika  G ra b o w ­

skiego.
T e ks t: Jan B ro i
F o to : Tadeusz D ra n k o w s k l

Gro mad a 
postanowiła...

Chłopi ze wsi: Trąbin—Wieś, 
Glub ,ny. Marianowo, i Trąbin — 
Rumunki w powiecie rypińskim 

: postanowili nu wspólnym zebra 
i niu gromadzkim sprawnie prze 
prowadzić prące wiosenno siew 
ne. Zobowiązali się m. in.: wy 
konać siewy wiosenne na obsza 
rze 50 ha — maszynowo skraca­
jąc okres siewu, wymienić 20 q 

! zboża siewnego •' zaprawić je 
„ziarnikiem". przygotowany pod 
siew areał włókować, aby zabez­
pieczyć glebę przed utratą wil 
sjoci, 10 ha obsiać systemem 
krzyżowym, stosować wiosenne 
bronowanie pszenicy ozimej, 
przez właściwą uprawę roi i. na 
wożenie i pielęgnację zwiększyć 
wydajność zbóż jarych do: psze’ i 
niey 21 q z ha. jęczmienia 24 q. j 
owsa. 2B q. zasadzić 7(1 ha ziem­
niaków systemem kwadratowo 
gniazdowym.

korespondent
STANISŁAW OYBANOWSKI 

Rjpin i

; nin) brygada połowa zasadzi 
ziemniaki pa całym areale sy 
stemem kwadratowo-gniazdo-

■ wym oraz będzie pielęgnować 
i wszystkie plantacje zbóż i oko
; po wych od początku wegeta 
! ej i aż do zbiorów. Na wniosek 
; Lucji Maciejewskiej członkinie 
j ZMP opiekować się będą 1 Ha 
jp lanacji ziemniaków, a koto 
ZMP pielęgnować będzie 0,5 ha

■ buraków cukrowych.
Zespół PGR Michorzewo 

dzięki wydajnej pracy młodych 
[robotników mógł już w ubie 
glym miesiącu zameldować o 
zakończeniu remontów zimo­
wych. Dla uczczenia V Festi­
walu traktorzysta Stanisław 
Pajchrowski przedłużył dzięki 
troskliwej konserwacji zdolność 
eksploatacyjną swego .ciągnika 
o dalsze 1600 godzin, a Ireneusz 
Stachowiak i Stefan Haidko po 
stanowili zaoszczędzić 800 1 pa 
kwa i zwiększyć wydajność 
pracy.

Posiedzenie 
sejmowej Komisji 

Budżetowej
)V dniu 30 bm. sejmowa Korni 

!s,ja. Budżetowa pod prze« mini. 
etwem posła Rahanowskięgo 
kontynuowała swe prace.

Na wstępie poseł Stasiak zło. 
¡żyt sprawozdanie r wykmr.wa 
. budżetu pans'ya ;a rok tO.W 

Po wysłuchan;u sprawo .z-la- 
i nta Komisja postanowiła wy. 
| siąpić na' Plenum Sejmu 
! z wnioskiem o przyjęcie spra- 
wozdania rządowego z wykona, 

jnia budżetu za rok 1953.
I W dalszym ciągu prac lv> 
i misji poseł Gierek zreferował 
i wnioski t Dezyderaty zgłoszone 
i przez komisje i podkomisje 
sejmowe do projektu budżetu 

; na rok 1955.
i Komisja Budżetowa jedno- 
| myśl nie postanowiła przyjąć 
j projekt budżetu na rok 1955 z 
: szeregiem poprawek woiesio- 
1 nych przez poszczególne komi­
sje sejmowe.

C * r u p u

dziennikarzy amerykańskich
i d  Warszatuie

Od kilku dni bawi w War­
szawie przejazdem przez P o l­
skę, znajdująca się w drodze 
do Związku Radzieckiego gru­
pa dziennikarzy amerykańskich 
Dziennikarze amerykańscy obej­
rzeli miasto i podejmowani byli 
Przez Stowarzyszenie Dzienni, 
kaizy Polskich w Klubie przy 
ul. Foksal.

4 k w ie t n ia  
w z n o w ie n ie  

o b ra d  S e jm u
Biuro Prac Sejmowych Kan­

celarii Rady Państwa zawia­
damia:

1 Prezydium Sejmu ustali­
ło termin posiedzenia 
Sejmu Polskiej Rzeczypo- 

; spodlej Ludowej nu poniedzia- 
; lek, dnia 4 kwietnia 1955 r.
: Posiedzenie rozpocznie się o 
godz. 11.
. )  Prezydium Sejmu zwola- 

ło posiedzenie Rady Se­
niorów z udziałem przs- 

wodniczących wszystkich wo- 
iewódzkich zespołów poselskich 
na sobotę, dnia 2 kwietnia br. 
godz. 11, w nowym gmachu 
przv ul. Wiejskiej nr 6, sala 
nr 118.
PT Posiedzenia 
j  kich zespołów 

odbędą się w 
lok, dnia 4 kwietnia 
9 w salach Domu L 
przy ul. Wiejskiej nr

woje wód z- 
poselskich 
poniedzia- 

br. o godz.
Pos-'skiego



Ciekawostki filmowe

Gdzie się 
podziali 
aktorzy ?

Oglądamy nowy f i lm  ra- j)
i  (Piecki „ Wesołe gwiazdy“ . (

0 pewnym kompleksie 
przywilejów

(Artfgcuf -  I«sk powinno być -  dyskusyjny)

Eryk Sztekker

, , ]V a  w i r a ż u ”

l  widzimy ra. in.: Jestem zdania, że w naszym
jak^ stojący obj)k M l-   ̂ Związku — ściślej — wśród pe 

wnej części zetempowców, ist­
nieje lepiej lub gorzej sobie u- 
świadamiany, kompleks przywi­
lejów.

rowa ludzie — nagle zni- f  
kaja; i

— jak kubełek z farbą )  
sam „podjeżdża“  do góry j) 
do stojącego na drabinie f  
Tarapuńki. f

Gdzie ci ludzie znikną- f
Na czym on polega?
Polega on. moim zdaniem, na 

!:? Jakim cudem kubełek f  tym, że część młodzieży ma ta-
bez niczyjej pomocy wzno- i  kie przekonanie, że sam fakt
si sie do góry? r  przynależności do ZMP nadaje

Chyba nie zepsuje Wam ę jej prawo do taryfy ulgowej 
to przyjemności, jeśli wy- t  wobec życia. Do czegoś w ro- 
ja in imy, jak się takie „cu- ę dzaju 33-procentowej zniżki na 
da“  robi. ł  przejazd przez życie.

Otóż zrobić tak , żeby je- f  c. „  . . , . _
den czy k i lku bohaterów f  S iZ<* -]uz to P°"
nagle zniknęło z ekranu-  $ twarz< ze nieprawda, ze prze- 
jest bardzo łatwo. Po pro- 4 «ez mam; tysiące przodują-
stu robi się w ten spo- ć cych zetempowców i bohaterów

t  pracy, przodowników wyszkole­
nia bojowego...

s ó j : w pewnej cl-wili  za-

*
trzymuje się bieg f i lm u ją­
cej kamery, aktorzy od- . 
chodzą i kamera znów \ 
idzie w ruch. Oczywiście '  
wyświetlanie na 
te j taśmy bez żadnej 
wy da wrażenie nagiego . 
zniknięcia aktorów. J!

* 
( 
*

*
*

A jak zrobiono w tym  /  
wypadku, że z ekranu zni- 0 
knęli wszyscy —prócz je- <ł 

( Cnego aktora Mirowa? t  
W pewnym momencie ( 

kamera zatrzymała się. W f  
tej samej chwil i zastygł ć 
w nieruchomej pozie M i- ć 
row. Wszyscy odeszli, on ) 
został. Kamera w ruch, ł

No to co z tego, proszę gło­
sów? Jeśliby nawet na pólto-

dzaju przywileju. Czyi od 
wstępującego na wyższą uczel­
nię nie żądano obok zaświad­
czenia o stanie majątkowym 
ojca, zaświadczenia o przyna­
leżności do Związku, traktując 
to jako nieodzowny atrybut 
przydatności na wyższe studia? 
Czyż niektórzy zagorzali ,,en­
tuzjaści“ naszej organizacji spo­
śród urzędników referatów per­
sonalnych od samej tylko przy­
należności do Związku nie uza­
leżniali niejednokrotnie przyję­
cia do pracy, awansu, premii?

Szczęściem, z. tymi Jaskra­
wymi wypaczeniami prowadzi­
my ostatnio walkę.'

To jednak nie wystarczy. 
Trzeba sięgnąć przyczyn, któ­
re sprawiły, że kompleks, o ja­
kim mowa, mógł zaistnieć.

Sądzę, że podstawową przy­
czyną była niedokładna znajo-

tak — jak sądzę, byłby pro- 1 Młodzieży Polskiej jako
błem, którym warto by się tro- i organizacją połityczno-wycho- 
skliwie zająć. Obawiam się je- . wawczą.
dnak, że nie do cyfr absolut 
nych sprowadza się to zagad­
nienie.

Mirów zaczyna swoje po- f  mochód na wycieczkę, dawaj. 
ruszenia od gestu, utrwa- Ś

Są i  p rz y k ła d y  św iadczące

Jest rzeczą oczywistą, że 
każdy, kto wstępuje dobrowol­
nie do jakiejś organizacji, ko- 

Dowody na istnienie tego rzysta z praw i podporządko- 
kompłeksu? wuje się obowiązkom wynika-

, , . , , , . ; jącym z tej przynależności. Ta-
\Vy iczyc by Je mógł każdy kiej organizacji, która by da- 
. ru or zarządu powiatowe-, waja tylko prawa, a nie obar- 

go. Cz_, z me mysial każdy z i czatom swoich członków obowiąz- 
mch niemal z obawą o tym. że kami — i na odwrót, me ma 
jesh pokaże się w nowoutwo- : chyba na świecie. Przypomnij- 
rzonjm kole żMP, to opadnie roy sobie teraz z kolei poszcze- 

1°J , af e. 1 Pytań, które moż- g<j]ne akcje ..umasa wiania“ 
,na -io'eAC1C słowem: da- ; (wybaczcie to brzydko pó pol-
Vl j l "  Dawaj boisko, kostiumy, ; sku brzmiące słowo) naszej or- 
radioodbiornik. bibliotekę... Da- ganizacji. Gdzież to mówiliśmy 
w aj pozwo.eme na zabawę, sa- . jecłnociześnie o prawach i oho-

wiązkach młodzieży, która wstę-
lanego w ostatniej nakrę- ć 
conej poprzednio klatce ć 
taśmy. f

Oto cała tajemnica. i  
A kubełek? 4
Pewno zdziwicie się. gdy f  

powiemy, że kubełek w f  
rzeczywistości wcale nie e 
wznosił sie do góry, ale f

] powała do ZMP? Gdzież to na 
. . 0 zebraniach, które przeprowa-

p rzechodzem u tego kompleksu w . dzaliimy. zapoznawaliśmy mło-
w yra źn e  k a r i ero-wl c-zost \v o . Skądże 
bow iem  b ie rze  się w  o s ta tn ie j k la ­
sie l ic e a ln e j 99 p ro c e n t zetem jpow  
ców, podczas g d y  w  n iższych  k la ­
sach stan  Z M P  często n ie  sięga 60? 
C z jm ż e  w y tłu m a c z y ć  nag łe  z a in te ­
resow an ie  s ię  sw o ją  p rzyna le żno ś-

dał. Tak jest! 'Tyle tył- f  * *  do ZMP ludzi ze wsi, którzy
ko, że iv fi lmującej ten f  
upadek kamerze taśma bie- f  
gla nie w normalnym kie- f  
runku, ale... odwrotnym, i  
Wyświetlana potem w ki- * 
nie w -kierunku normal- * 
nym odwraca kierunek ru- f  
chu kubełka. J

Podobnie przy „odwrot- f  
nym“ ruchu taśmy moż- \  
na uzyskać obraz pływa- \ 
ka, wyskakującego z wo-

dzież ze Statutem — a więc 
zbiorem ustaw określającym te 
prawa i obowiązki?

Twierdzę, że nawet jeśli tego 
rodzaju wypadki były, to były 
one sporadyczne.

W praktyce wyglądało to tak 
niejednokrotnie, że miejsce wy­
jaśniania praw i obowiązków

d op ie ro  w y je ż d ż a ją c  na ro b o tę  do 
m ias ta  zg łasza ją  się po le g ity m a c je  
ze tem pow sk ie . p rze d te m  zaś p rzez , wynikających z p r z y n a le ż n o ś c i 
k i lk a  la t n ie  In te re s o w a li się  tym . 
co s ię  d z ie je  w  k o le  ZM P ?

f  dy na trampolinę: „cudów 
i  ne“ zlepienie się stluczo-

. ł

Jest faktem, że na istnienie 
tego rodzaju przykładów zło­
żyła się również zła praktyka 
naszych instancji i innych urzę­
dów przez pewien czas uważa­
na za normalną, dość długo to-

do organizacji zajmowała tak 
: czy inaczej formułowana an- 
1 kieta: Jesteś za Polską Ludo­
wą — no to chodź bracie do 

; ZMP...
Nie trzeba, sądzę, udowadniać 

że_o sile patriotyzmu, o mocy mi­
łości ludowej Ojczyzny świadczy 
działanie, nie zaś deklaracja.

i  nego dzbanka itp.
*
i

j. b.

T n a n is
Usłużni „przyjaciele“

prowadzą na drogę chuligaństwa
Z zainteresowaniem prze- i ki, coraz bardziej ulega złym 

czytałem zamieszczoną w j u pływom. Trzeba stwierdzić, że 
„Sztandarze Młodych“ wy- j ZMP nie zawsze potrafił w po- 

ppwiods kcA. Janusza Wronki t rę dotrzeć do tej młodzieży — 
na temat chuligaństwa. Głos ! poznać jej potrzeby, pragnienia 
człowieka, który sam był daw- j i tak pokierować jej zaintereso-
niej chuliganem, wydaje mi się 
cenny. Jednakże z pewnymi 
sprawami poruszanymi w wy­
powiedzi kol. Wronki trudno mi 
się zgodzić.

Kol. Wronka pisze, żi

lórowana, ale do końca jeszcze | Przynależność do ZMP ma po- 
nieprzezwyciężona. Bo rzeczy- , móc w u\* ielokrotnieniu tego
wiście, w niektórych wypad- | działania, wskazać na główne 
kacłi sama przynależność do j kierunki gdzie to działanie jest 
ZMP stanowiła o pewnego ro- 1 Pb1' zebne. Ale przynależność 
__________ ______________ _ | nie mcze przecież tego działa­

nia zastępować.
Twierdzę, że w swojej prak­

tycznej działalności wielu z nas 
stało na stanowisku, że przy­
należność do ZMP wystarczy za 
działanie.

V

N o , bo je ś l i  zakładając nowe ko­
lo ,  p r z y jm u ją c  n o w y c h  cżAohkbw 
p o w ia d a m y  m ło d y m  lu d z io m , że z 
c h w ilą  k ie d y  w s tą p ią  do Z M P  (a 
w ię c  z a d e k la ru ją  się za w ładzą  
lu d o w ą ) to  ta  w ładza  lu d o w a  n i ­
c z y m  m a g ik  z czam oksię&kifego ka­
pelusza w y c ią g n ie  o d b io rn ik  1 
ś w ie tlic ę  i p rze p is  na  walkę z n u ­
dą — to  czegóż to Jest wyrazem?

J e ś li ta k  s ta w ia ło  się s p ra w ę : wy 
u c z y ń c ie  > w ła d z y  lu d o w e j p rz y ­
je m n o ść  i  zap iszc ie  się  do  Z M P ,  
w ła d za  lu d o w a  zaś w  za m ia n  za 
tę  p rz .y jem ność o b d a rz y  w as In ­
n y m i p rz y je m n o ś c ia m i w  postac i 
ś w ie t l ic y ,  o d b io rn ik ó w  1 in n y c h

waniami, aby wyrwać młodych 
niedoświadczonych ludzi spod 
„opieki“ fałszywych przyjaciół.

Pragnę jeszcze poruszyć spra-
j w? literatury, którą „karm i“ się J dóbr — to czemuż się dziwić owe-

pisze, ze jego chuligan. Jasne, że jeżeli nie , mu potężnemu okrzykowi „da-
zrlantem, każdy chuligan prze- "mamy dostatecznej ilości (i ja- j Wai“ l jaki rozlega się z licznych
chodził' określone koleje losu kości) dobrej literatury snnsn- i i,a> zaś wiejsldch?Iindził- określone koleje losu j kości) dobrej literatury sensa- j k6ł' ^egóUiie 
(usamodzielnienie w czasie oku- ; cyjnej. to pod ręką zawsze znaj- j 
pacji i niechęć do nauki praca j dzie się szmira. Młody wiek TT zrńHp> tpeo ry>r,elnianeao 
zarobkowa). To sformułowanie . charakteryzuje się pragnieniem : 'nas blpdu leż^ a niewiar.)
wydaje nr. się zbyt jeanostron- | dokonania czegoś bohaterskie- i w ^  odzież w jej chęci i w jej 
r.e. Zapewne wielu chuliganów ; go. niezwykłego, czegoś, co by i J , ’ twórcze Leżał strach że 
przeszło takie stopnie „rozwo- mogło zadziwić wielu ludzi, ba S‘! 1 0rcze‘
ju-‘, ale czy wszyscy? — w marzeniach — nawet cały

W naszym przemyśle pracu- świat. Wtedy właśnie człowiek 
ją setki tysięcy młodzieży, któ- [ chciałby coś ciekawego, intere- 
ra przyszła że wsi. nie i sującego przeczytać, 
mając często skończonej szko- | Wykupywanie z księgarń 
ły średniej czy też pod- , książek o tematyce sensacyjnej 

awowoj oraz żadnego przy- i świadczy o wielkiej potrzebie
takiej literatury. Winny to 
wziąć pod uwagę takie wydaw­
nictwa jak „Książka i Wiedza“
„Iskry“  itd.

I na koniec jeszcze jedna 
uwaga. Bardzo dobrze zrobił

gotowania do pracy zawo­
dowej. Możliwość nauki i pra­
cy dala tej młodzieży władza 
ludowa. Prawdą jest. że wiele 
młodzieży zatrudnionej w prze­
myśle zarabia dość dobrze. A
często nie wie ona nawet, co ! kol. Wronka, że napisał o 
robić z pieniędzmi. Znajdują j wpływie ojca na swoje postę-

powanie. Często omawiając za­
gadnienie chuligaństwa zapomi-

się wtedy usłużni „przyjaciele1 
którzy w różny sposób wycią­
gają niedoświadczonych na 
wódkę, zabawy, do knajpy itp.

Młody człowiek zaczyna się 
rozpijać, ubiera się na „amery­
kańską modlę“ . Nie mając czę­
sto żadnej kulturalnej rozryw-

namy o rodzicach, o ich wpty 
wie na dzieci. Śmiem wątpić, 
czy k ij powinien być argumen­
tem przekonywającym.

STANISŁAW MATOSZEK 
Warszawa

siły twórcze, 
kiedy wstępującemu do ZMP 
chłopcu czy dziewczynie zada­
my pytanie: „po Co wstępujesz 
do ZMP, co zamierzasz uczynić 
w tej organizacji, by kraj twój 
był piękniejszy, bogatsży, ty 
sam zaś mądrzejszy i lepszy?“ 
— odpowiedź będzie nie po 
naszej myśli.

Głęboko niesłuszne obawy. 
Dość jest dowodów na to, że 
młodzi ludzie w naszym kraju 
są ofiarni w pracy i niespokojni 
w poszukiwaniach, że czują się 
nierozłącznie związani z wła­
dzą ludu pracującego.

C h u llg im  — t o w ró g ...
P ATRZĄC na jaskrawe wy- | to włożyć. Czy może ją budo- 

bryki chuliganów, na ich J wać chuligan, bikiniarz? We- 
ordynarne zachowanie się j dług mnie chuligan to wróg. 

w miejscach publicznych po- j Chuligan całymi godzinami 
stanowiłem napisać do redak- i stoi ría rogach ulic zaczepiając 
ej i. Wiem dobrze że z chuli- ! przechodniów, zawsze „w hu-
jaństwem prowadzi się ostrą 
walkę. Walka ta ma przyczynić 
się do zlikwidowania „weso­
łych“ wybryków chuliganów. 
Niektórym tego rodzaju wy­
skoki mogą wydawać się we­
sołe i śmieszne, ale dla innych, 
są one bardzo bolesne.

Doszedłem do przekonania, że

morze“ — pod wpływem alko­
holu, szuka koleżanek o takim 
samym stylu życia.

Mamy doświadczenie, wiemy 
kim są chuligani, którzy nie 
pracują, nie uczą się, a ży­
ją cudzym kosztem. Takich 
trzeba tępić. Trzeba, by wszy­
scy. ze wstrętem odwracali się

chuligan to człowiek wykolejo- : od nich. Nie dla takiej mio­
ny, ale można go jednak przy- dzieży walczyli nasi towarzy- 
wrórić społeczeństwu. Trzeba ; sze. nie dla nich przelewali 
tylko stale i usilnie nad nim
pracować.

Zdaję sobie dobrze sprawę, 
że zadaniem młodzieży polskiej 
jest budowa Polski socjalistycz­
nej. Wiemy ile trudu trzeba w

krew. Każdy zetempowiec w i­
nien walczyć z tymi. którzy 
są już. lub poddają się wpły­
wom .chuliganów.

JAN NOWAK 
Słupca

Ciekawostki 
o... paznokciach

V/ c ią q u  m ies iąca  p a zn o kc ie  
ro sną  w  p rz y b liż e n iu  o 4 m i­
l im e tr y .  -  W lec ie  c o k o lw ie k  
w ię c e j, w  z im ie  m n ie j.  G d y ­
b y ś m y  n ie  o b c in a ,  p az n o k c i, 
za p ię ć d z ie s ią t la t o s ią g n ę ły ­
b y  d łu q o s ć  180 c e n ty m e tró w .

M a n ic u re  b y ło  znane  ju ż  w 
s ta ro ż y tn y m  E g ipc ie . F a ra o ­
n o w ie  m ie li c a ły  zastęp  m ło ­
d y c h  n ie w o ln ic , k tó ry c h  w y ­
łą c z n y m  za ję c ie m  b y ło  p ie lę ­
g n o w a n ie  ich  p az n o k c i.

W  C h in a ch  i S y jam ie  
bogacze  n o s il i p a zn o kc ie  
d łu g o ś c i 50 c e n ty m e tró w , b y  
m ożna  b y ło  p ozn a ć  od ra z u , 
że n ie  m uszą  p ra c o w a ć . Na 
b rz e g i ty c h  „o k a z ó w “  z a k ła ­
d a li s re b rn e  o c h ra n ia c z e  d la  
za be zp iecze n ia  p a z n o k c i p rz e d  
z ła m a ń  im .

Ja p o ń scy  tk a c z e  d e l ik a t­
n y c h  je d w a b i p o ś w ic - * ją  
ró w n ie ż  w ie le  t r o s k i  paz. >k- 
c io m , a le  z in n e j p rz y c z y n y  
n iż  bogacze c h iń s c y  i s y ja m ­
scy. N a :m n ie js z ą  n ie ró w n o ś c ią  
p a z n o k c ia  m o żna  p rz e c ie ż  u- 
s z k o d z ić  d e lik a tn ą  tk a n in ę  Je­
d w a b n ą .

<t. -  J. I».).

I  inaczej być nie moż«. Wła­
dza ludowa, młodaiei, to nie 
są pojęcia rozdzielne, w ten 
czy inny sposób przeciwstawne 
sobie. W rozwoju tej władzy, 
w jej umacnianiu mieści sie 
ziszczenie nadziei, spełnienie 
marzeń całego młodego pokole­
nia. A rozwija się ona i umac­
nia przecież poprzez działanie 
milionów obywateli: w  tej 
liczbie młodych obywateli.

Czas skończyć z« stwarza­
niem nawet najlżejszych pozo­
rów tej przedwstawności, czas 
śmiało i z wiarą mówić mło­
dzieży wstępującej do ZMP 
bądź też w ZMP pracującej: 
„Należysz do organizacji bo­
jowników. Przychodzisz tu po 
to, by tworzyć lepiej, walczyć 
śmielej. Darów nam nie da 
nikt, wywalczyć wypracować 
musimy sobie wszystko sami. 
Innej drogi nie ma. Chodź więc 
z nami jedyną drogą“.

Rzecz p-rosta, absurdem było­
by wyciąganie z powyższego 
wniosku, że ZMP wałcząc z 
kompleksem przywilejów w ja­
kimś stopniu powinno osłabiać 
walkę o realizację praw mło­
dzieży należnych nam w naszym 
ustroju. Przywilej — a prawo 
to są zupełnie inne rzeczy. Do 
spraw tych powrócimy zresztą 
szerzej w następnym artykule.

JERZY W IŚ N IO W S K I

dwa miliony, co stanowi 22 A pan Emil Landsberg, dyWADZIESCIA k il­
ka lat temu znany | procent stałej ludności miej- | rektor poznańskiej Fabryki
sanacyjny dzień- skiej. Stan bezrobocia, na wsi 1 Budowy Parowozów rąbie
nikarz Konrad też nie przedstawia się lepiej. > prosto z mostu — „Jednym
Wrzos objechał j Oblicza się niepotrzebną nad- wyjściem dla nas (dla kapita-
wzdłuż i wszerz | wyżkę ludności wiejskiej (tj. listów — przyp. I. S.) z trud-

Wynikifem reporter- tej, która nie znajduje na wsi naści, iv której znaleźliśmy się,
zatrudnienia — przyp. I. S.) jest lania i  możliwie nzjdłuż-
na 5—6  milionów“ . j sza praca“  oraz likwidacja u-

. . .  i bezpieczenia od bezrobocia, bo
W tym samym piśmie czy- ; przecjez „ubezpieczenie od

tSmy, że wraz ze wzrostem j  bezrobocia jest główną przy-
bezrobocia wzrosła liczba 7,a- j CZyn(^ jC(óra powoduje bezro-
ręjestrowanych  ̂ kradzieży ze  ̂5 0cje« Co to wszystko znaczy?

Przekładając to na język bar-

Polskę.
skich wędrówek pana Wrzo- 
sa była głośna swego czasu 
książka —- „Oko w oko z k ry ­
zysem“ . Książka Wrzosa zawie 
rająca wstrząsający obraz nę­
dzy i bezrobocia miała rozła­
dować. tak sądzili przynaj­
mniej jej wydawcy, nastroje 
niezadowolenia i skierować 
niezadowolenie nie przeciwko 
ustrojowi, ale przeciwko „sile 
wyższej“ — kryzysowi.

Co to jest kryzys i jakie są 
jego przyczyny mówiliśmy w 
poprzedniej pogadance. Dziś 
zajmiemy się kryzysem roku 
1929, który szczególnie dotkli­
wie dał się odczuć w Polsce

190 tys. do 402 tys. zaś liczba 
samobójstw na tle nędzy 
bezrobocia z 3900 do 4700.

Schwytana na kradzieży 
węgla robotnica z Zawiercia 
powiedziała do przesłuchują­
cego ją sędziego śledczego: 
„Wszystko mi jedno jaki za­
padnie wyrok, to tylko wiem, 
że po wyjściu z tej sali czy 
też z więzienia znowu będę

kraju gospodarczo zacofanym, t i-„a(] ja j będę go sprze-
rządzonym przez obcych kąpi: | dzwała, aby żyć i przy życiu 
talistów. Wielcy kapitaliści) utrzymywać rodzinę, gdyż fa- 
przerzucili cały ciężar 
kryzysu na kraje słab­
sze i uzależnione od 
nich. Dlatego też pierw­
sze objawy kryzysu wy­
stąpiły w Polsce wcze­
śniej . niż w innych kra­
jach. W ciągu pierwsze­
go kwartału 1930 roku 
produkcja polskiego 
przemysłu spadła o 15 
proc., a w roku 1932 
produkcja przemysłowa 
Polski stanowiła mniej . 
niż połowę tego co produko­
wano w roku \9\3.

W okresie największego na­
silenia kryzysu, w lipcu 1932 
roku ponad półtora tysiąca 
zakładów przemysłowych zo­
stało unieruchomionych.

Zajrzyjmy do książki zna­
nego już nam Konrada 'Wrzo­
sa. W jednej ze swych repor­
terskich wędrówek zajrzał do 
Zawiercia. Miasto to liczyło 
35 tysięcy mieszkańców. W ro­
ku 1933 było tam 10 ty ­
sięcy bezrobotnych. Najwięk­
sza fabryka Zawiercia zatrud­
niająca w normalnych czasach 
6 tys. robotników była nie­
czynna całkowicie.

Wielka huta Pokój na Ślą­
sku zatrudniająca 16 tys. pra­
cowników została zamknięta 
przez je j właścicieli — 
amerykańskich i  niemieckich 
kapitalistów. Naczelny dyrek­
tor huty, pan Lewalski pobrał 
„odszkodowanie“ w  wysokości 
300 tys. zł.

Nielepiej wyglądała sytu­
acja w górnictwie węglowym. 
40 tys. górników było bez pra­
cy. Ogółem w roku 1932 
było 220 tys. zarejestrowanych 
bezrobotnych. A w rzeczywi­
stości było ich znacznie wię­
cej, gdyż urzędowe statysty­
k i obejmowały jedynie tych 
bezrobotnych, którzy pobierali 
zasiłek z Funduszu Bezrobo­
cia, a zasiłek wypłacano ty l-

dziej zrozumiały, kapitalistom 
na rękę jest istnienie bezro­
botnych, których Marks obra­
zowo nazywa „rezerwową ar­
mio kapitału“ . Można bowiem 
szantażować robotników gro­
żąc im konkurencją, obniżać 
płacę, a nawet wyrzucać na 
bruk (gdy podniosą bunt prze­
ciw wyzyskowi), jeśli istnieje 
wielu innych czekających na 
pracę. Pan Emil Landsberg boi 
się także tego, że niezadowo­

lenie mas obróci się 
przeciwko kapitalistom, 
że trwające bezrobocie 
i nędza uaktywnią ma­
sy, że ruch robotniczy 
zdobywa sobie coraz 
większy autorytet, że 
komuniści, którzy na­
prawdę bronią intere­
sów robotników zdoby­
wają sobie coraz to Wię­
cej zwolenników. Pan 
Landsberg proponuje 
Więc — jeszcze bardziej 

bryka zamknięta, pracy nig- , przykręcić śrubę, jeszcze bar­
dzie dostać me mogę“ . ( dziej zgnębić nędzą roboim-

Znany nam już Konrad j ków. by otępieli i  nie śmieli
Wrzos interesował się również 
sytuacją innych warstw spo­
łecznych. Ubolewa on nad 
tym, jak mocno kryzys do­
tknął polskich „rolników“ . 
Między innymi odwiedził księ­
cia Albrechta Radziwiłła, wła­
ściciela 74 folwarków, w jego 
rodowym majątku, w  Nie­
świeżu.

Jest wieczór. Rozmowa to­
czy się w salonie, dokąd ksią­
żę zaprosił gości po kolacji. 
Towarzystwo „rolników".
„F rak i i smokingi dobrze 
skrojone, ale dalekie — ubo­
lewa p. Wrzos — od ostatnich 
modeli“ . I  dalej stwierdza ze
smutkiem:

„Zarządzający zamkiem po­
wiedział mi, że ze 16S poko­
jów zamkowych 140 jest za­
mkniętych i  nie ogrzewanych. 
Tryb życia uległ w ciągu o- 
statnich trzech lat całkowitej 
zmianie. Z blisko 300 urzęd­
ników  ordynacji zredukowano 
40... Osobisty personel księcia 
obejmuje 5 osób...“

A parę stron dalej taki 
znów opis:

—•' ,,W pobliżu mieszka „na j­
mniejsza“  (2 ha) gospodyni, 
pani Anna. Wchodzimy do 
kryte j słoiną chatki... Gospo­
dyni jest icdową... Ściany tej 
izdebki składają się z gołych, 
niczym nie obciągniętych be­
lek...

— Na śniadanie jemy z
ko przez 13 tygodni od dnia sy n]ciem trochę chleba czarne­

go ■— mówi — na obiad zu­
pę z ziemniaków, na kolację

utracenia pracy.
Prawdziwe rozmiary bezro­

bocia starannie ukrywano. Ale 
między sobą nie trzeba było 
się* krępować. 30 marca 1936 
roku Wydział Bezpieczeństwa 
ówczesnego Ministerstwa
Spraw Wewnętrznych rozesłał 
do wszystkich wojewodów i 
starostów ściśle tajne pismo 
opatrzone numerem WSPB — 
8 83/36, w którym czytamy:

„Społeczeństwo nasze zdaje 
sobie sprawę, że urzędowe cy­
fry  wyrażają właściwie tylko 
liczbę osób poszukujących za­
jęcia za pośrednictwem pań­
stwowych biur pośrtdnictwa. 
pracy. Na skutek tego liczba 
zarejestrowanych jest stale 
nizsza od rzeczywistej.

Na podstawie instrukcji u- 
bezpieeżeń ocenia się liczbą 
bezrobotnych w miastach w 
przyb liżen iu  na milion ludzi, 
zaś ludność miast pozbawioną 
stałych źródeł dochodów na

ziemniaki. Okrasy żadnej
Dosyć tych wędrówek. Wró­

ćmy do Warszawy, skąd zimą 
1933 roku wyruszył pan Wrzos 
na swoje spotkania z kryzy­
sem. W samej tylko Warsza­
wie potrzeba było 5 milionów 
złotych na opiekę społeczną 
Ale skąd je wziąć...

Ekonomista J. Stecki w 
książce „O kierunek akcji an- 
tykryzysowej“  stwierdza n; 
przykład, że kryzys spowodo­
wany jest tym, że produkcja 
przemysłowa przestała się o- 
płacać, że kapitaliści nie w i­
dzą żadnej korzyści dla siebie 
w dhlszym prowadzeniu przed­
siębiorstw. Trzeba zatem 
przywrócić „opłacalność“ pro­
dukcji. Jak to 7-robić, by ka­
pitaliści znowu zaczęli sie „in ­
teresować“ produkcją. Dia pa­
na Stec kiego sprawa była pro­
sta i oczywista. Wszystko bę­
dzie debrze, pociesza czytelni­
ków. trzeba tylko obniżyć za­
robki robotników i zlikwido­
wać ubezpieczenia społeczne.

niczego żądać.
Do zupełnie już rewelacyj­

nych wniosków doszedł pan 
Adolf Tokarski, osobisty przy­
jaciel kata Berezy, Kostki — 
Biernackiego. W broszurze 
„Kryzys ustroju społecznego 
i  środki zaradcze" stwierdza, 
że obecny ustrój społeczny 
przeżywa kryzys i  trzeba go... 
zmienić. Nie, on nie chce, 
broń boże, ani zabrania fa­
bryk kapitalistom, ani rozpar­
celowania obszarniczej ziemi. 
Ale trzeba coś zrobić, więc 
może by tak upaństwowić... 
handel hurtowy. Załatwiając 
się w tak prosty sposób z 
kryzysem nękającym ustrój 
przystępuje pan Tokarski do 
„likw idacji“  bezrobocia. Trze­
ba, pisze, zatrudnić 9 m ilio­
nów ludzi, płacąc im po 100 
zł miesięcznie. Tokarski obli­
czył, że będzie to kosztowało 
12 miliardów rocznie. Z su­
my tej proponuje przeznaczyć 
8 miliardów dla robotników 
zatrudnionych przy zbroje­
niach, a 4 miliardy na prace 
nad „podniesieniem dobrobytu 
społeczeństwa“ . Ale skąd 
wziąć owe 12 miliardów, o 
tym autor nie mówi.

Nie udało się burżuazyjnym 
ekonomistom znaleźć owego 
cudownego lekarstwa na k ry­
zys i bezrobocie. Wszystkie 
próby były skazane z góry na 
niepowodzenie, gdyż nie zmie­
rzały do usunięcia przyczyny 
kryzysu i bezrobocia — znie­
sienia ustroju kapitalistyczne­
go.

IRENA SZARSKA

Czy czul Iści* kiedy niezno­
śny ciężar własnego ciała po 
zaciętej walce? Piekący ból 
i gorycz klęsk!? Chociaż je­
stem już starym koniem ze 
wzruszeniem myślę o swoich 
sportowych przygodach sprzed 
5 lat.

Literatura poświęcona apor­
towi, tak do niedawna szczu­
pła, powiększa się z roku na 
rok. Okar.uje się, te pisarze
znajdują w  sporcie cały szereg 
problemów moralnych, spraw 
zasadniczych, a dramaty i 
prawdziwie ludzkie konflikty 
są na tym gruncie równie 
częste jak w innych dziedzi­
nach życia.

Mam przed sobą tomik o-
powiadań W. Zalewskiego „Na 
wirażu“ . Dobry tytu ł: najtru­
dniej jest na wirażu i spor­
towcy trafiają często na „w i­
raż'' w znaczeniu moralnym, 
gdzie trzeba męstwa, charak­
teru, odwagi. Przed wojną 
sport uprawiało się inaczej 
niż dziś. Przed wojną w ma­
łym miasteczku Grodzieńcu 
mieszkał Paweł Karwacki, 
chłopiec 15-łetni i tak jak 
wielu chłopców „dobry i 
zły“ ... Uwiązany w ponurym 
domu rodziców . między 
zgorzkniałym, wiecznie pomi­
janym w awansach ojcem, a 

j matką zajętą „swojemi spra- 
| wami“ . Tak, to był początek.

wszystkich stron. A!«, przypó* 
mina ciągle Zalewski, sport ia 
takż« problemy moralne i sP0* 
łeczne. Opowiadanie to, najleP" 
sze moim zdaniem w tomiku, 
wydaje mi się trochę yozsyP311** 
nie dość zwarte.

Lepsze pod względem formsl*
nym jest drugie opowiadam« 
„Błąd Maćka Nowaka“ . Młody 
bokser nauczył się w obozie, 
w czasie okupacji pięknej walki
pięściarskiej. Po wyzwoleniu,
wyznawcy dolara namawiają 
go, żeby nie wracał do kraty; 
Odpowiedział im: „Mam chęć 
włożyć dres reprezentacji i my­
ślę, że się jeszcze spotkamy, 
tylko że ja przyjadę w koszul­
ce z białym orłem a wy bę­
dziecie w tych swoich nylo­
nach amerykańskich“ . Wraca 
więc. Okupacja nauczyła S° 
podejrzliwości, nieufności do 
ludzi. Ma walczyć z poredą. 
wygą ringów. .Tego przyjaciel0 
ostrzegają go, że Poreda wal­
czy nieczysto i  mimo że ten 
przyrzeka mu przed meczem 
szlachetną walkę, Maciek 
wak nie ufa mu. I  przegrywa* 
„Uznałeś —mówi do niego pdź- ( 
niej ojciec — że twój przeciw­
nik to brutal, strzegłeś sit 
przed kontuzją a wynikało 0 
stąd, żeś zlekceważył człow:®" 
ka — nie boksera, to było W 
właśnie pół biedy, tylko wład­
nie człowieka“ . Opowiadanie to

Małe, ponure miasteczko w j mówi o szlachetności i polrze* 
dwudziestolecsu międzywojen- j bie ufności do ludzi,
nym, z nudną szkołą dla mło­
dzieży, z bubkami oficerami i N ¡e szukajcie przygody i rw 
ich czarująco drobnomieszczań- : mantyztnu daleko, zawierają si« 
skim: żonami. W miasteczku, one w codzienności. Ale zanim 
dodajmy, są kina które slsm- Heni€fe Wojciechowski z now«- 
pliwie uczą niepełnoletnich — ' 1 .
brutalnych obyczajów Zachodu. ; 11 Kramcy zobaczył 1°

Chłopiec jest synem drobne-)'. CT0Zumiał ^w a g i i
go urzędnika, lecz w mieście na- , święcenia, musiał sie wymknac 
daje ton pan starosta, panowie \ przedsiębiorczemu księdzu, po- 
ofjcerowie i k ilku  majętnych: znać smak sportowych wyczy* 
mieszczan. ¡ nów, zacząć pracować i żyć P°

Ambitny Paweł narażony jest j nowemu. To ciekawe opowiada- 
na liczne upokorzenia. Ale nie- i . .
daleko są wojskowe korty te- i nie na pewno was »interesuje, 
nisowe. Paweł zaczyna grać. Ro- i Tomik kończy się słabym, moim
bi to coraz lepiej. Imponuje 
małemu miasteczku. Wiąże z 
rakietą najskrytsze swoje ma­
rzenia. Jest romantyczny i czę­
sto egzaltowany a wokoło pa­
nuje taka jałowa, szara, drob- 
nomieszczańska pustka. Któż 
mu ma pomóc? Nie ma n iko­
go. Trzyma się w  przyzwoitej 
odległości od swoich kolegów- 
harcerzy. Przeraża go ich for- 
małistyczna bogobojność i pa­
triotyczna obrzędowość inspiro­
wana, przez „starszych". Popeł­
nia kilka chłopięcych świństw 
moralnych, ale z natury nie jest 
zły. Jest opuszczony. Gra, od­
nosi sukcesy na skalą gminną 
i powiatową.

Ciekawie, realistycznie poka­
zuje autor wysiłek sportowy. 
Całą różnolitość uczuć, całą 
skomplikowaną grę namiętno­
ści. „Na drajw  Suskiego odpo­
wiedział straceńczym drajwera. 
Wyszło... ruszył do ataku bijąc 
ryzykancki» p iłk i, spychając 
przeciwnika do desperackiej 
obrony, w  każde uderzenie 
wkładał całą siłę i m iał wra­
żenie jakby walił w  ten po­
dły świat, który sprzysiągł się 
przeciw niemu... rozpacz i 
wściekłość na całe otoczenie 
przemieniło się po dwóch ge­
mach w pogodna życzliwość i 
dumę z siebie samego“ . Jak 
to bywa w zielonych latach 
myśli o sławie, wielkości 4 trium ­
fach. Z trudem dobija się do 
Warszawy, na mistrzostwa Pol­
ski. Nie zdobył mistrzostwa ale 
wzmiankowano o nim  zaszczy­
tnie w gazecie i Paweł wraca 
do Grodzieńca.

I  znów Paweł jest samotny, 
.a sodałiśoi i harcerze ćwiczą 
się w  swoich praktykach. W 
miasteczku zjawia się sportowy 
rywal Karwackiego, mizerny 
chłopak, którego dzierżawca 
kortów wyciągnął ze wsi. Od­
dajmy głos dzierżawcy: „K ie ­
dym go pierwszy raz ujrzał to 
powiem, jak już tych 50 lat ży­
ję na świecie i rozmaite rze­
czy się widziało, to czegoś ta­
kiego nie zdarzyło mi się... fo r­
malnie siny... trzęsie się jak 
człowieka zobaczy". Kostek za­
czyna dobrze grać. Autor dość 
subtelnie pokazuje dwóch 
chłopców. Łączy ich ukrywana 
przed okiem małomissteczko- 
wych snobów sympatia. Ale 
Karwacki moralności uczy się 
w swoim środowisku i przy ko­
legach okazuje Kostkowi po­
gardę. Kostkowi udają się te­
nisowe spotkania z Pawłem, 
który boi się utracić sportowe 
pierwszeństwo. Więc portfel, 
który na korcie Zgubił jakiś 
major, wędruje do kuferka 
Kostka. Ale przeczytajcie tę 
historię. Ciekawe jest artystycz­
ne przypomnienie przeszłości, 
kiedy utalentowani chłopcy jak­
że często nie znajdowali po­
mocy ale mur obojętności ze

zdaniem, dziennikarskim repor­
tażem - opowiadaniem o złoci« 
młodzieży w Berlinie,

Te wszystkie opowiadania 
mają pewną wspólną cechę. Są 
próbą ukazania cał«j skomph'
kowanej problematyki morał' 
nej, obyczajowej i  psycholo­
gicznej, której na imię upr«' 
wianie sportu. Za dużo jest
jednak w tych opowiadaniach
postaci narysowanych niedbale, 
powierzchownie. Niektóre dialo­
gi są bardzo subtelnie zaryso­
wane, inne jednak uderzają nie­
poradnością i brzmią fałszywi* 
jak np. rozmowa Heńka Wojcie­
chowskiego z wujem na sh- 
147. Często myśli napis-an* 
obok . siebie nie mają ze sobą 
nic wspólnego, jakby nie w.'"
chodź i iy jedtiR r. di-ugiej a py­
ty jakaś doczepiane, bo autor 
coś sobie jeszcze o danym za­
gadnieniu przypomniał. To W°[ 
wadzi do takich, zresz: ą 
eto drobnych, niejasności, iav 
przy opisie miejsca spot*3"  
Pawła z Zygmuntem w pi*1'* '' 
•zym opowiadaniu: „Było to 
wymarzone miejsce dla zaba"^ 
w Indian, Paweł urozmaicał -a0' 
bie czas jeszcze inną zabahA 
gdy czekał samotnie na 
munta". Warto jeszcze wspom­
nieć o jednym: skomplikowany 
i różnoraki bohater, nierzadko 
wydaje się nieprawdziwy,  ̂ho 
autor wyposaża go. np. 15-Iet- 
niego Pawła Karwackiego, w* 
własne, autorskie doświadcze­
nia. Miejscami widoczny jest 
brak bezpośredniej obserwacji 
i dopasowywanie do utartego 
widzenia danej sprawy reali­
stycznych szczegółów. Rysuje 
się to szczególnie ostro w 
ostatnim opowiadaniu „Bram­
karz Francesco“ . Rysunki w 
książeczce są ciężkie i niepże- 
kne a do okładki od początku 
poczułem antypatię — 
fotografia se sportowego P- 
ręcznika.

*) Witold Zalewski, „Na wj* 
rażu“  Iskry. Warszaw-« 195*'

trzeci młodzieżą, l< « r*  
pragnie poświacie śiy zawo­
dowej służbie wojskowej, sto­
ją otworem rozmaite szkoły 
oficerskie. Troskliwe opieka 
przełożonych, nowoczesna 
metody nauczania, wykwali­
fikowane kadry dowódców — 
wychowawców, dobre w arun­
ki bytowe, atmosfera kole­
żeństwa panująca w uczel­
niach wojskowych — wszyst­
ko to ułatwia podchorążym  
zdobycie rozległej wiedzy nie­
zbędnej oficerowi ludoweg* 
Wojska Polskiego.

Na zdjęciu: Młodzi praeow  
nicy Warszawskich Z a k ład ó w  
Mechanicznych gościli pod­
chorążych jednej ze szkół ofi; 
cerskich, którzy opowiedzieli 
im o życiu przyszłych ofic*- 
rów oraz zaznajomili chęt­
nych z w a ru n k a m i przyjęci* 
do szkół oficerskich.

Foto CAF—WAF



S Jg jt Pwoenlenta przyjaźni miedzy narodem niemieckim 1 radzieckim

Związek Radziecki przekazał NRD 
bezcenne dzieła sztuki

cer ąy waer ^ ? 6W GalerU Dr" de" SkitJ-

W oelu umocnienia 1 dalszego j Uchwala powrtęta aoalaia w U e ^ z I r - ^ ^ R a t ó e r ^ g ^ i  
- ^ ° 1U rtoaunktw : wyniku rokowań, które toczyły ! -^ą^ern Niemieck ie j‘ Republiki

i : s.ę między rządem _ Zwtązicu • j Demokratycznej, a inicjatywy

W Węgierskiej Republice Ludowej

między narodem niemieckim
radilfeckim, uwzględniając, że ; Radzieckiego a rządem Nie- rA d b ^ N R D e m ó w to ń o c a d 'I  
w ^  Niemlęck-iej Republiki Oe-j mieckiej Republiki Demokra MrgfinjK(WBm8 wretawy

■ * konsekwentnie: tycznej. | obrazów Galerii Drezdeńskiej
W ZSF.R przechowuje się j w Moskwie przed wysianiem 

! około 750 obrazów z Galerii i ich do NRD. Osiągnięto pcw-o-

to'Pkratycznej
prowadzi politykę pokoju 11
Przyjaźni między narodamit í  , r ,  . —- — oKoio (¡w ooiazew z ixaieni i :cn ao pinu. usiagmęto poro.
n.,\..T ^ jltu rę  i jw.uaę | Drezdeńskiej. Wiele r. nich — ¡ zumienie w sprawie zorganizo-naiodu niemieckiego, walczy 
zjednoczenie Niemiec na zasa i to arcydzieła malarstwa kia-1 wąnis w Moskwie w Muzeum
ri_,.v r n- •••■—: -  i sycznego, skarby kultury ogól-; Sztuki Plastycznej im. A. S.
«Jach pokojowych , demokraty- j nohldzkiej. ! Puszkina wystawy

mstr-urr /  ̂  ł?,l { . | . ,
Wśród obrazów7, które zgod- w okresie maj

1955 r.
ornych. Rada Ministrów ZSRR i 
nrv.-z eia uchwałę w sprawie

tych obra.- 
— sierpień

przekazania rządowi Niemiec- •Fi* £ «chwałą Rady Ministrów; 
klej Republiki Demokratycznej i t;SHR przekazane zostały rzą- 
tycb wszystkich obrazów Galel Nlern:ecki*-’ RePu!>liki De-,
r ii Drezdeńskiej, przechowywa-! mo* ratyC5!nei- znajdują się:

Spotkanie na miedzy
(Od naszego specjalnego wysłannika z LIberca)

2)

Jesteśmy w Hradkti tam, gdzie zbiegają się granice trzech
państw, od których przyjaźni i wspólnego działania wiele za­
leży w Europie. Delegaci młodego pokolenia tych państw, 
przyjaciele I dobrzy sąsiedzi, siedzą przy stolach, zajadają 
ciastka z kremem, słuchają muzyki i rozmawiają.

Rembrandts,
Delft).

nych w Związku Radzieckim.

. Obniżka cen
w Czechosłowacji
PRAGA. 59 bm. odbyło się w 

Pradze wspólne posiedzenie 
Komitetu Centralnego Komuni­
stycznej Partii Ceechosiowacji 
i rządu Republiki Czechosło- 
wackiej, na którym omówiono 
środki zmierzające do dalszego Snydersa 
podniesienia stopy życiowej ' 
mas pracujących.

Komitet Centralny KPCz i 
rząd powzięły uchwały:

11 w sprawie obniżki detali­
cznych cen towarów powszech- 
rtego użytku z dniem 1 kwiet­
nia 1955 r.;

2) w sprawie uregulowania

O ś w ia d c z e n ie  C h u rc h i l la
o  r o  k o  m a  n i a c h  4 m o c a r s t w

Dzieła malarstwa włoskiego 
j  epoki Odrodzenia: Rafaela, Ty- j 
i c.iana. Veroneza. Tintoretto.
Rotticellego, Correggia i in- j 
nych;

j dzieła malarstwa hiszpań- j 
; skiego: Velasqueza, Ribery, Mu­
rilla  i innych;

dzieła sztuki holenderskiej:i poseł labourzystowski 'Warbey! wieka premiera, zapytał, czy 
Vermeers (yan1 zapyta} premiera Churchilla, j premier liczy na zwołanie 

Adriaena van de Velde jakie są perspektywy zwoła-j konferencji wielkich mocarstw
na wzięcie w niej udziału.

i LONDYN. Jsk podaje agen-1 stowslrich, czyniąc aluzję na 
! cja Reutera, w dniu 29 bm. j temat pogłosek o bliskim u- 
podems debaty w Izbie Gmin ! stąpieniu Churchilla ze stano-

Na zdjęciu: Sortownia mę- 
gla kopalni im. Sandora 

Petöfiego.
F o to : C A F

Adriaena van Ostade i innych; ¡Ra konferencji czterech w ie l-: 
dzieła malarstwa flamandz- j kich mocarstw.

kiego: Rubensa, Van Dycka.
: zanim opuści swe stanowisko.

plac majstrów, wykładowców

Odpowiadając na tę In te r- ' Wśród śmiechu posłów7 Chur-I 
innych; pelację premier oświadctjrł; ch ill odpowiedział: ..Przyszłość

dzieła malarstwa niemieckie-; m. la.: „Sprawa ta niewątpli-! oklT tj! t*8* mrokiem Nie
go: Diirei-a. Hansa Hdlbeina wie przybrała ostatnio pomyśl- i chciałbym dziś zanurzać się

Menzla , ny obrót, Nigdy nie wyrze- 1 *bjrt głęboko w tym mroku“.młodszego, Elsheimera 
i innych;

Izba Niższa
parlamentu Ulendersklcjo

ratyfikowała  
układy paryskie

PARYŻ. Jak donoszą z Ha-jchodriŁa 
gi. Izba Niższa parlamentu h o -> jednak szefowie rządów

¡kałem się poglądu, że konfe 
i rer.cja na najwyższym szcze- 
. blu, bez ustalenia porządku 
| dziennego, może być skutecz- 
! nym sposobem zbliżenia się do 
i rozwiązania problemów mię- j 
j dzynarodowych. Szanse sukce- 
I su takiej konferencji byłyby j 
większe, gdyby inicjatywa po- \ 

z góry. Dotychczas ■ 
nie i

wyższych uczelni i szkół przfe- 
mysłowych oraz lekarzy na 
kierów niczych st anow i s k»ch

Dzięki nowej obniżce een. ; ¡ ^ dsr£kie 71' glosami prze- ’-¿akceptowali tej metody, 
ludność Czechosłowacji zyska s * -
w ciągu roku przeciętnie 1,3 mi- j ciwko 6 ratyfikowała ukiadj

i paryskie.

D e b a t a
nad układami paryskimi 

u; komisji 
senackiej USA

torda koron.

Wierzę w przyszluść
(Artykuł napisany specjalni* dla „Sztandaru Młodych")

Przyjaźń i pokój! — tymi
słowy ■ młode pokolenie wi 
tslo w dniu wiosny Swiató. 
wy Tydzień Młodzieży 
Przyjaźń — najlepsze z u 
czuć młodości — zbliża mło 
dm ż wszystkich krajów i 
narodów.

Wczorajszy wieczór, prze­
pojony świeżym oddechem 
wtaasne.i wiofcny, przywiódł 
mi na pamięć wiosenne dni 
ubiegtogn roku. które my — 
radziecki zespół baletowy 
spędziliśmy w Paryżu. O 
czarowało nas to miasto, 
Lece jeszcze bardziej za­
chwyciła nas żywą j bezpo­
średni» młodzież francuska 
która przychodziła zawrzeć 
i  nami znajomość. By 
ty ich setki — naszych no 
wych przyjaciół, ale myśmy 
ochoczo odpowiadali na 
wszystkie pytania, z któryćh 
przebijak szczera chęć za 
poznania sie z życiem ra 
dzieckiej młodzieży. Zresztą 
i mv sam; nie pozostaliśmy 
dłużni, rozpytując o ¡ćh ży 
ci«, naukę, dążenie. Cieką 
"T  rozmowy, przyjacielskie 
uścisk.) dłoni, uśmiechy...

A potem — wyjazd dó 
Berlina, serdeczne spotkam.« 
z niemieckimi chłopcami i 
dziewczętami. Każdego wto 
czoru oczekiwali oni cier­
pliwie na zakończenie wy 
stępów, prosili o autografy 
szumną i wesołą kompanią 
odprowadzali nas do hole 
lu. Długo przechadzaliśmy 
sie po berlińskich ulicach i 
widzieliśmy — wszędzie 
zwycięża żve’e. Tam. gdzie 
Jeszcze w 1951 roku widźia 
łam ruiny, wyrosły piękne 
budynki, o planowaniu któ­
rym słyszeliśmy od niemie­
ckiej młodzieży na I I I  Fe­
stiwalu.

Odświętnie przybrane mia­
sto zalane było słońcem, po 
brzegi wypełń ione dźwięcz­
nymi piosnkami, różnojęzycz 
nym gwarem- Radowaliśmy 
się osiągnięciami przyj« 
oiół, zachwycali nowy nr 
dla nas pieśniami ( tańcami. 
Zapoznawaliśmy ich ze sztu- 
*5 naszego kraiu. I wszyscy 
W;dzieli. jak z dnia na dzień 
rośnie wzajemne enozumte- 
J3!*> rózkwiia przyjaźń mło 
"?jeży. k óra zjechała się z 
różnych krajów7.

Z niecierpliwością oczeku­
jemy mvwego spotkania z 
prayjacióhni na V Świato­
wym Festiw-alu Młodzieży w7 
Warszawie. Każdy z nas wis. 
że stanie sie on znów iw ię  
tern młodości i manifestacją 
zwartości młodego pokolenia 
w7 walce o pokój i lepsze 
jutro.

— My, młodzież, zawsześ- 
my łatwo znajdowali wspól­
ny język — język przyjaźni, 
który nas łączy i pomaga 
zrozumieć uczucia i myśli 
każdego z nas.

Ale są ludzie, którzy wo­
lą inny język — język woj­
ny i przemocy, k.órzy gro­
żą światu bombą atomową. 
Olbrzymie osiągnięcia rozu­
mu ludzkiego — energię a 
tomu — chcą oni przekształ­
cić w śmiercionośną broń.

Trudno mi znaleźć sło­
wa. które by mogły wy­
razić całą głębię gniewu i 
oburzenia na tych, którzy 
Zagrażają wszystkiemu wspa­
niałemu, op *  worzyla ludz­
kość.

Ja wierzę w przyszłość dla
tego. że miliony ludzi niena­
widzą wojny, chcą żyć w 
pokoju, pracować, kochać.
Jestem przekonana, że e; 
wszyscy, którym pokój jest 
drogi, cenią przyjaźń i chcą 
żyć szczęśliwie, obronią swo­
ją jąsną przyszłość.

NINA CZlSTOWA 
Ra letnie* Państwow ego 

Akademickiego Wielkiego 
Teatru ZSRR

„Tymczasem dodał Churchill NOWY JORK- Dnia 29 mar- 
| — nie zaniedbujemy niczego, j <* w Komisji zagranicznej s.e- 
jaśli cho-dzi o ustalenie me- j natu Stanów Zjednoczonych 
chamzmu niezbędnego do o- i rozpoczęła się debata nad ra- 
siągnięc:« rezultatów7, jak ich1
wszyscy

Jeden
pragniemy“. 
z posłów7 labourzy- : Pierwszy

B e v a n
pozostaje 

w  la b o u r P orty

tyfikacją układów paryskich.
w debacie zabrał 

głos sekretarz stanu Dulles, 
który utrzymywał, iż układy 
paryskie mogą rzekomo „za­
pewnić Europie pokój i bez­
pieczeństwo“ . Dulles podkre­
ślił, iż włączenie Niemiec za­
chodnich do paktu atlantyc­
kiego wzmocni je militarnie 
Oraz „potoczy w jedną całość 

europej- -

Słtali armii Diema 
otoczony przez woisira 

sskt rżlifijnych
PARYŻ. Jak już donosiliśmy, 

w7 nocy z 29 na 30 marca br. 
na ulicach Saigonu rozpoczęły 
się walki pomiędzy południo­
wo-wietnamskimi wojskami 
rządowymi a uzbrojonymi od­
działami sekt religijnych.

Jak podaje „Humanrte“ , w  
Saigonśe panuje „całkowity 
chaos“ . Ludność miasta o- 
camięta jest paniką. Wie 
lu żołnierzy oddziałów rządó-[ samt
wych przeszło na stronę sił I ,7a,ffI \ °  n^ ’Ł?' 
zbrojnych sekt religijnych, j 

| Sztab wojsk rządowych jest 
j otoczony przez wojska sekt.

Minister obrony w rządzie 
Diema. Ho Thong Minh poda!, 
się do djmiisji. solidaryzując się 
z. 7 innymi ministrami.

Czeszkf z fabryki odzieżowej 
opowiadają Polakom jak CSM 
walczy ze „«metkami“ *). Or­
ganizacja skierowała do kon­
troli technicznej aktywistów. 
Działa CSM-owska kontrola 
międzyoperacyjn». Każda wy­
łowiona „zmetka”  staje się 
sensacją: takie kaleki poka­
zuje się na zebraniach. Eks­
ponaty szczególne zanosi się 
do zarządu zakładowego, gdzie 
są ogólnym pośmiewiskiem: ta­
kie strachy na wróble.

„Dla swojego chłopca na 
imieninowy prezent zrobiłaś?“  
— kpią dziewczęta ze „zmet- 
karki“ .

Podpatrzyliśmy tego dnia 
trochę życia młodzieży cze­
skiej.

W żeńskiej szkole zawodo­
wej we Vratis!avicach przyj­
mowało Polaków i Niemców 
200 dziewcząt w błękitnych 
koszulkach. Śpiewają piosenkę 

j o siwej gołąbce, holubienko,
| która „obletiehz dokoła celi 
| svel" żeby się dowiedzieć, czy 

będzie wojna. Gołąbek wrócił 
i powiada:

„Ud? vointj ne chcou 
zabijat ne budou".
Tak śpiewają dziew­

częta. a potem młody 
Niemiec, wzruszony tym 
wszystkim co działo się 
na spotkaniu, mówi;
,,Kiedy widzimy, że nie 

daje

pomnieć, nie mając gdzie wy­
ładować ogromu wrażeń, po­
czuła się zmuszona do pisania 
pamiętnika. Pisała go w au­
tobusie, w czasie obiadu, le­
żąc w łóżku, przed snem. W 
oczach wrażliwej, ciekawej, 
spostrzegawczej polskiej dele­
gatki, która umiała całą peł­
nią chłonąć w siebie wraże­
nia, oglądamy drugi dzień jej 
pobytu na spotkaniu;

„Jestem w grupie z przyja­
ciółmi z Niemiec. Już w auto­
busie mimo że nic nie rozu­
miem po niemiecku — doga­
daliśmy się. Dowiedzieliśmy 
się, ile kto ma lat i  co robi. 
Uśmiechy, uściski rąk, dopo­
wiadają resztę. IP czasie przy­
stanków wychodzimy z auto­
karów na szosę i  tańczymy. 
Uczymy się niemieckich i'cze ­
skich tańców, a my „wykła­
damy" polskie. Naprawdę, Cze­
si i  Niemcy są bardzo weseli 
i m ili..."

W pamiętniku Wiesi znajdu­
jemy notatki, mówiące o jej 
rozmowach z młodym nauczy­
cielem z NRD. Wiesia też bę-

sitę do walki. Przyrze- 
| kamy, że zrobimy wszy- 
' stko. co tylko jesteśmy 

w stanie, by pokój zo­
stał utrzymani/'.

Laleczka

;•) loEBSEO

LONDYN. Agencja Reutera 
donosi, t *  w dniu 30 marca1 .«iły zbrojne krajów 
kom.tet wykonawczy pvartii ls~ »kich należacvch do NATO“, 
beurzystowsktoi postanowił nie I 
wykluczać Aneurina Bettona z 1 
szeregów partii. Komitet przy­
jął do wiadomość: zapewnie­
nie Barana, że w przyszłości 
„będzie się stosował do o fi­
cjalnej polityki La bo u r par­
ty“.

Rzqd Brazylii
zamierza spal ć  

nadwyżkę kawy
TiOWY JORK. Jak donosi j 

prasa, rząd brazylijski zamie­
rza spalić zapasy kawy z po-1 

wodu kryzysu zbytu tego arty- J 
kufu na rynku zagranicznym, j 

j Podczas gdy »o styczniu w ro - ' 
ku ubiegłym eksport kawy do I 

PARYŻ. W nocy z wtorku na ¡Sternów> Zjednoczonych osiąg- j 
środę francuskie Zgromadr-e-1 rą l 751 tysięcy worków  — u7

F a u r e  o t r z y m a ł  
nadzwyczajne 

pełnomocnictwo
w sprawach gospodarczych

me Narodowe uchwaliło 32.9 
głosami przeciwko 283 „nad- j 
zwyczajne pełnomocnictwa“ , 
jakich domagał się rząd pre-

¡styczniu br. wyniósł ogółem 
] .330 tys. worków. Obecnie w 
i'mn.garyn.nch braryUjsktch zna)-

miera Faure*a w dziedzinie fi- | duje *tę przeszło 6 milionów ¡ 
naneowej i  gospodarczej. worków kawy.

■

8 -le tn l ko m p o zyto r
MOSKWA. 8 - le tn i W ow a By 

s tr ia k o w  uczy się q r y  na fo r  
;ep an i«  w ś re d n ie j szko le  m u ­
zyczne j im . Ł y s e n k i w  K ijo  
w ie. C h iop lec sko m po n o w a ł 
już 15 u tw o ró w  m u z y czn ych .

M łodoc iany k o m p o z y to r, 
k tó ry  za c z ijł u k ła d a ć  p ieśn i 
ju ż  w  p ią ty m  ro k u  życ ia , 
d y ry g u je  ró w n ie ż  ch ore m  
w y k o n u ją c y m  jego u tw o ry .

P ierw sze ze g a rk i 
chińskie

P E K IN . P a rts tw ow © -pry-w *t 
na fa b ry k a  z e g a rk ó w  „C h u a  
w  e j"  w  T ie n ts in ie  w y p ro d u ­
k o w a ła  p ie rw s z ą  p s r t ię  ze­
g a rk ó w  na rę k ę  m a rk i 
..U s iń “ . Jest to  w ie lk ie  os iąg  
n iec ie  m łodego  p re c y z y jn e g o  
•»rzemysłu c h iń s k ie g o , g d y *  
tego ro d z a ju  z e g a rk ó w  n ig d y  
w  Chinach n ie  p ro d u k o w a n o .

180 kn i /godz. 
autobusem

M OSKW A. M o sk ie w sk ie  za 
k ła d y  sam ochodow e im . J.

ro zpo czę ty  s « ry \r ,ą  
p ro d u k c ję  now oczesnych  au­
to b u só w  t y p u  r.Z lS-127“ , p rze  
znaczonych do k o m u n ik a c ji 
■ ^ 'ód zym ia s to w e /. Nowe auto  
d usy  o b liczo n e  na 32 m ie jsca

a  zrac*«> ion izow ane.
A u to b u s  ro z w ija  szybkość 

‘ k o ło  180 km  na god z in ę .

Jędnęgo x polskich
delegatów oprowadzały 
po Domu Pionera w L i­
beren dwie śliczne, ma­
łe dziewczynki: Irena i 
Eva, pokazywały pla­
styczną mapę, laleczki z warko­
czykami z żółtej włóczki, spre­
parowaną saiamandrę i wiele, 
wiele innych skarbów. Później 
wszyscy tańczyli pionierski ta­
niec „Myśliweczek“ . A zaraz 
potem trzeba było się żegnać.

W czasie meczu między re­
prezentacjami juniorów CSR i 
NRD, który odbył się po po­
łudniu, towarzysz ten, siedzą­
cy na ławce delegatów poczuł, 
że ktoś przez siatkę odgra­
dzającą ławkę — leciutko do­
tyka go patykiem. Odwrócił 
się i zobaczył... Irenę I Evę, 
które dawały mu jakieś tajem­
nicze znaki. Wyszedł przed 
bramę. Dziewczynki już tam 
były'. Podały mu paczuszkę, 
zawiniętą w różową bibułkę. 
Wewnątrz znajdował się bu­
kiecik pierwiosnków i lalecz­
ka. ubrana w wełnianą sukien­
kę z maleńką torebką, zróbio- 

\ ną prz z ózve\vc7.yr\Vi \ zaćpa-1 
j trzoną na drogę do Polski...
I w trzy halerze.

I  pamiętnika Wiesi
Wiesia Czuber z Zawiercia, 

bojąc się, żeby czegoś nie za-

poznawać. Czy wiecie na przy*
kład, dzięki czemu Margot 
przyjechała na nasze spotka­
nie?"

Margot, która słedzi naprza-
ciwko Zdzisława i Franciszka 
zaczyna opowiada-nie.

Na trzy dni przed wyjaz­
dem do Liberca brała ona u- 
dział w wielkiej manifestacji 
przeciw układom paryskim w 
Hamburgu. W czasie ataku — 
policjantom udało się rozer­
wać szeregi młodzieży i odciąć 
grupę chłopców i dziewcząt. 
Wśród nich była Margot. We­
pchnięto ją do auta i w tym 
samym momencie, gdy ruszało 
na pełnym gazie, jednemu z 
kolegów spoza kordonu udało 
się chwycić ją  za rękę. Wypa­
dła, wyszarpnięta z „budy“ — 
w ramiona towarzysza. Zaczę­
li uciekać. Tium młodzieży za­
grodził drogę pościgowi, chłop­
cy podstawiali policjantom no­
gi. Margot, przez zakamarki, 
pasaże i podwórka wydostała 
się do innej dzielnicy miasta. 
Po trzech dniach wita>ła się z 
przyjaciółmi z Polski i Czech.

❖
Tak rozmawiali Polacy, Cze­

si 1 Niemcy w Libercu, a mnie 
wydaje się, że te rozmowy by­
ły  nie mniej ważne od prze­
mówień i rezolucji: rezolucje 
były wyrazem treści tych roz­
mów. Wtedy bowiem, gdy spo­
tykają się i radzą młodzi lu­
dzie z różnych krajów — oka­
zuje się, że jedyna między ni­
mi różnica — to język, brzmie­
nie stów, którymi wyrażają te 
same młodzieńcze marzenia, 
dążenia, ideały: wielką wspól­
notę młodego pokolenia świa­
ta, które jest zdecydowana 
walczyć o swoją przyszłość.

K. KĄKOLEWSKI 

•) «metki — braki.

dzie nauczycielką, kończy Li­
ceum Pedagogiczne. Rozma­
wiali o sprawie wychowania 
dzieci, młodego pokolenia w 
NRD i w Poisce. Zgadzali się 
oboje, że od nich będzie zale­
żało — czy wychowają swoje 
dzieci w Poisce 1 NRD na 
przyjaciół. Przyrzekli to sobie 
gorąco.

Wrażenia końcowe Wiesi
„Takie dni pamięta tlę całe 
życie. Jestem do głębi wzru­
szona tym wszystkim. Nasze 
silnie złączone dłonie pozwa­
lają nam uwierzyć, że zwy­
ciężymy, bo nasza wspólna 
sprawa jest szlachetna".

— Dl »czegóż to stoicie,.. Antonie...
— Mićhajłowiezu — podpowiedział 

Anton.
— Mów mu po prostu Anton — 

rzekła Lada.
— M—tsk... co** Siadajcie, An­

tonie Michaiłowie*«... Lipę, podaj­
cie nam wszystkim kawę... Więc 
cóż? M—tak. Proszę bardzo...

Poczęstował Antona papierosem.
— No, « jak tam sprawy ekspre­

su? Jak tam wasi koledzy? Co?
— Ja przecież nie jestem teraz z 

nim-; — bąknął Anton.
— A gdzie? — zapytał profesor.
— Tak, właściwie to... do Magne­

ta należę.
— M — tak. co? To nie mój re­

sort — powiedział oschle profesor i 
szarpnął wpakowaną za kołnierzyk 
serwetkę, wydawało się. że rozrywa 
ns sobie koszulę. Rzu-ciJ serwetkę 
na stół i wyszedł.

7 / u m e f z v |  f t / t / r n u m  \t< t b e s r*h !

wód: pttkars — dolatywał bsslk 
profesora. — Mot hydraerowcy, to 
doskonali pracownicy, pełni zapału 
i gorliwości, utalentowani... A ten 
co? Dezerter!

Lada wróciła do stołu.
—- Nic, nk ~~ uspokajała Antona 

— wszystko będzie w porządku. Już 
ja ich znam.

Lada podbiegła na pakach do
drzwi sypialni i zaczęła podsłuchi­
wać.

— Ardi, stałeś się bardzo zacofa­
ny — usłyszała głos matki. — Już 
e::«s. abyś się zastosował do panu­
jących poglądów. Ja nie rozumiem... 
sam się przecież z nimi cackałeś.

— Pytam się ciebie, jakiż to za-

Ry*. 1. Roefct

Grusza wstąpiła na wieczorowe 
studium przygotowawcze. Bagrasz 
wystarał się jej o posadę w zakła­
dach. gdzie została przyjęta do pra­
cy w charakterze siły pomocniczej 
przy meteorologu, zaczęła pracować 
na letniej stacji doświadczalnej Hy- 
draeru. Dziewczyna okazała się bar­
dzo przydatna. Bagrasz się nie my­

lił- W pierwszym okresie Foma za 
dużo sobie pozwalał w stosunku do 
niej. pewnego razu jednak tak do­
stał od niej po gębie, że postęki­
wał i drapał się aż do wieczora. Po 
tym wypadku zaczął ją traktować z 
szacunkiem. Grusza jeszcze w czasie 
pobytu nad Wołgą była wspaniałą 
Pływaczką. Teraz w chwilach wol­
nych chodziła do dużego basenu i 
marzyła o wzięciu udziału w7 wio­
sennych zawodach pływackich. Tak 
jak dawniej strasznie się zachwyca- 
łs meteorologią. Teraz miała do czy­
nienia z prawdziwymi, nie podra­
bianymi barometrami, deszczomie- 
rzami, termometrami i w7iatrow7ska- 
zami. Czerwieniła się, gdy -¡ej kto­
kolwiek wypominał śmieszne ama­
torskie drewniane pudełeczko, upar­
cie wskazujące „deszcz“ .

Była zachwycona swoją pracą. 
Późno wieczorom, gdy wracała do 
bursy, chłopcy chcąc jej zrobić przy­
jemność zapytywali:

— No, jak tam dzisiaj?
— Gwałtowne ocieplenie, porywi­

ste wiatry północne, w  środkowej 
strefie spadek ciśnienia atmosfe­
rycznego — nie zająknąwszy się od­
powiadała Grusza.

— A cyklon jest? — pytał poważ­
nie Bagrasz.

— Nie, cyklonu nie ma.
— No, to może chociaż antjtoy- 

klon?
— Nie, nie ma 1 antycyklonu.
— Jakżeż to tak, Protorowa? — 

zapytywał Bagrasz.
Nie była zbyt mocna w geografii 

Karasikowi zlecono dawanie jej ko­
repetycji.

Przy Karasiku Grusza gwałtownie 
się rumieniła i detonowała. Wszys­
cy to widzieli i pokpiwali sobie z 
Karasika.

Zainteresowanie Gruszy doprowa­
dziło Karasika do całkowitej rezy­
gnacji. Ona wyszywała mu ręczniki, 
ukradkiem prasowała spodnie, wy­
cinała wszystkie jego artykuły. Ka- 
rasik czasami nawet się złościł. U- 
wiclbienie to gniewało go. Spaceru­
jąc po pokoju wbijał w głowę Gru­
szy kolejną lekcję geografii. Grusza 
uważnie patrzyła na jego usta i wo­
dząc palcem po lądach i oceanach 
szukała na globusie odnośnego miej­
sca.

„Jakby w głowie szukała“ — my­
ślał rozdrażniony Karssik.

— Zawsze was chciałam zapytać, 
Jewgienij Grigoriewiczu — zaczyna­
ła Grusza jakimś szczególnie zna­
czącym tonem i spuszczała oczy.

— Czy to dotyczy lekcji? — pytał 
nieubłaganie Karasik.

— Nie, to nie z geografii.
— No to innym razem — oschle 

odpowiadał Zenia.
Karasik od dawna Już zaciekłe 

trenował. Nie było to łatwe, wręcz 
przeciwnie — bardzo trudne. Chłop­
cy zbiegali się na boisko i wołali: 
„Charlie, Chamberlain!...“

Ileż kpin i drwin znosił Żenią. 
Ciało jego było pokryte siniakami. 
Nogi tak go bolały, iż kładąc się 
spać, musiał je układać w pościeli 
rękami. W nocy mama Fruma sły­
szała czasami dziwne, delikatne u- 
derzenia o podłogę dolatujące z po­
koju Karasika. To Żenią rozesław­
szy palto na podłodze próbował zro­
bić „mostek“  i uczył się fikania ko­
ziołków. Dla piłki nożnej „mostki“ 
nie byty mu absolutnie potrzebne, 
lecz Karasik jakoś zauważył, że nie 
umie fikać koziołków, boi się. Zmu­
sił się więc do robienia mostków. 
Całe plecy miał posiniaczone. Cięż­
ko opadał na twardą podłogę.

— Ja chyba jestem bardzo śmie­
szny? — pytał czasami Karasik 
Grusze.

— Wcale nie — wołała * przeko­
naniem Grusza.

— A dlaczego wszyscy się Śmie­
ją?

— Wesoło jest. więc się śmieją 
Zima przerwała treningi piłkar­

skie na boisku. Bagrasz jednak 
stwierdzał u Karasika stałe, duże 
postępy.

(D. c. n.)

Ucieczka Margot

Dostaliśmy „Mladą Fron
tę“ ... Delegaci niemieccy i poi 
scy proszą Czechów o przełłu 
milczenie komunikatów o dęba 
ci« w Radzie Republiki. Wszy 
scy studiują depesze. Potem 
Zdzisław Sender i Franciszek 
Kierkiewlcz, aktywista zetem 
powski z Zielone] Góry roz­
mawiają z Niemcami i Cze 

IftiŁ, cham! o sprawie przyszłości 
Hg|  Europy, o tym, że zależy ona 
Ss od dalszej walki przeciw pla

I nom imperialistów, przeciw 
wprowadzeniu w życie ukła­
dów paryskich. Międzynarodo- 
g j  wa solidarność młodzieży jest 

35 wielkim atutem w w»lce o po 
U l kój. Wtedy Niemcy opowiada- 
1 |  j?. Że otrzymali od Czechów 
U l wielką listę podpisów pod pro­
g i  testem, w którym młodzi ro- 
=== botnicy żądają wypuszczenia 
| g  na wolność komitetu festlwa- 
g |  Iowego Niemiec . zachodnich.
|S  Bez Waszego poparcia, bez
p j  waszej przyjaźni niewiele zro- 

bilibyśmy, bodaje nam sił to, 
że stoi za nami mur przyjaciół 
— a potęgę waszą uważamy 
za swoją — mówią młodzi 
Niemcy.

Sender jest tym, który bez­
pośrednio dostarcza Polsce si­
ły: węgła. Kiedy zagraniczni 
dziennikarze proszą go o krót­
ki wywiad, pisze: do 1.X1I. br. 
mój oddział wykona plan".

„Czy spotkamy się na Festi­
walu?" — pytał Franciszek 
Kierkiewicz swoich przyjaciół 
z Niemiec zachodnich.

Możemy być wtedy w
więzieniu. Teraz, kiedy wy 
zapominacie o więzieniach 
- -  nasza młodzież zaczyna je

7 * F7 A d Oddrtahi Warfurnwalciego
S tow arzyszen ia  D z ie n n ik a rz y  P o l­
sk ic h  zaw iadam ia . Ze w  sobotę, fln . 
2 k w ie tn ia  b r. o godz. H.nn w  
« w ie tlic y  D om u S łowa Po lsk iego  
(w e jśc ie  od  u l.  M ie d z ia n e j)  odbę­
dzie  sie

narada dziennikarzy
warszawskich

D y s k u s ję  zagai to w . red . B o le ­
s ław  W ó jc ic k i.  k tO ry  będzie  m ń w jl 
,,0  n ie k tó ry c h  a k tu a ln y c h  p ro b le ­
m ach p ra s y  i  ra d ia  po  I I I  P le ­
n u m “ .

T E A T R Y
Polaki — „ L a ik a "  — godz 

18.30. K a m e ra ln y  — „W u ja sze k  
W a n ia " — godz. 19. L u d o w y — 
„ M ły n ”  — godz. 19. N a ro d o w y  
— „ N ie m c y "  ~  godz. 19. Ope­
re tk a  — „N o c  w  W e n e c ji"  — 
godz. 19. O pera  — „R om e o  I 
J u lia "  — godz. 19. S y re na  — 
„Ż o ta le ra  k ró lo w e j M adagas­
k a ru “  — godz. 19. W spółcze­
sn y  — „ T e a t r  K la r y  G a z u l"— 
godz. 1*. N ow el W a rsza w y — 
„L e g e n d a  o  m l ło ic i “  — godz 
19, Dom u W ojska Polskiego— 
„P o d ró ż n i"  — godz. 19. E stra  
da — „K o p c iu s z e k "  — w y s tę ­
p y  te a tru  „ B a jk a “  — godz. l f

K I N A
M o skw a  — „K a r ie r a “ — godz 

U , 18, 18, 20. P ra lia  — „ K a r ie  
r a "  — godz. U ,  ¡6. 19, 20. Pa l-  
\a * \u m  — „W e so łe  g w ia zd y “  — 
godz. H . 16, 18, 20. Ś ląsk — 
„S k rz y d la c i o b ro ń c y “  — godz.
14. 16, 18, 20. A t la n t ic —„C ie m ­
na rz e k a "  — godz. 9, 11, 13,
15. n ,  19. 21, P o lo n ia  — „ to m ­
sk i K o rsako -w " — godz. 14, 16, 
18, 20. 1 M a j — „ A le k o "  —
godz. 14, 16, 18, 20. W—z  — 
„M iło ś ć  k o b ie ty "  — godz. 14,
16, 18, 20. O chota  — „T a je m ­
n ic *  gó rsk iego  Je z io ra "—godz 
14. 16, 18, 26. S to lic a  — „S te ro -

in lo w a  n ie d z ie la "  — godz. 
14. 16, 18, 20. S y re na  — „C en a  
s tra c h u "  ser. I  1 XI — godz 
11, 14, 17. 20. Tęcza — „P rz y  
goda w  ta jd z e "  — godz. 14, 16, 
18, 20. L o tn ik  — „S zw edzko  
za la tk a "  — godz. 17, 19. O l­
sz tyn  — „P o k o le n ie "  — godz.
17, 10. RsdotC — „S tra ż n ic a  w  
g ó -a c h "  — godz. 17. 19. Z w ią z ­
ko w e  — „ U p ió r  na  sprzedaż"
— godz. 17. 19, 21.

★
D O M  K U L T U R Y  Z W IĄ Z K Ó W  

Z A W O D O W Y C H

CSodfc. 1«.30 — M g r  S. M m
tu rz e w s k i ,,P odziem ne pałace '
— przezrocza, f i lm  — w stę ; 
w o ln y .

Godz. ,18 — W ie czó r a r ty s ty  
czuty p t. B a jk i .  A . M ic k ie w i­
cza — w stęp  w o ln y .

Godz. 16 — O d czy t d r  M te 
czysrtawy J a w o rs k ie j „W y s y p ­
k i  zakaźne u  d z ie c i“  — w stęp  

zł. posiadacze k a rn e tó w  
bezp ła tn ie .

R a  D I  O
na  dz ień  1 k w ie tn ia  1955 r .

(P IĄ T E K )

Program  I I  — na fa li 387 m

P ro g ra m  d n ia : 5.28, 13.05.
WiadoanoAcd: 6.09, 7.00, 7.40.
14.00, 16.15, 2 )..t0, 23.50.

O d 5.35 do 7.45 — tra n a m i 
s ja  z P r. I-g o .

7.45 P rze rw a , 13.10 ,,Rów<n. 
kmok“  — fra g m . po w . Aule a 
dego w aaU tew a, 13.30 ,,W  M c 
reozow szozyżnie“  — s łuch . Wg 
k s ią ż k i T rapaczyńS ik le j-O ga i- 
k o w e j p t. „Ż o łn ie rz e  K o śc iu ­
s z k i“ , 14.10 .,Z p iosenką  je s  
nom  w eso ło “ , 14.30 M u z y k a  o 
porow a, 15.20 K o n c e r t ró z ry w  
cow y w  w y k . O rk . M andoiJ- 
n i s tó w  R ozgł. Ł ó d z k ie j PR 
15.50 A k tu a ln y  fe lie to n  na te ­
m a ty  m ięd zyn a ro d o w e . 10.0 
M  ueyka  pop ó łu  dn  io  w a , 16.45
W ło sk ie  p ieśn i lu d o w e , i 7.0 

Z życ ia  Z w ią z k u  R adz ieck ie ­
go“ . 17.30 „ f t a  w a rsza w sk i j  
f a l i “ , 18.00 „ K a  «(portow ej fa ­
li*. 10.20 K o n c e rt C hó ru  R ózgi. 
W ro c ła w s k ie j PR, 18.40 Reci 
ta l fo r te p ia n o w y  Tadeusza 
M yrdiacza, 19 00 M u z y k a  i a k ­
tu a ln o śc i. 19.26 „D la cze go  t.Rk 
d u ży “  — pog. d r  ,T. Gactom- 
ikiego, 19.35 K o m p o z y to r  T y  

godn ia  — G ustaw  M a M er, '20.  ̂
K a m ie n n a  m aczuga“  —- and 

p oe tycka . 20.35 M u z y k a  ttem 
czns. 21.30 K ro n ik a  sportowe: 
22.03 F e c tiw a l M u z y k i P c lrk ro  
— K o n c e rt s y m fo n ic z n y , 22.5: 
F e lie to n , 23.02 K o n c  ert d. c. 

SeceegÓłowy p ro g ra m  aAidy 
l i  zam ie-zoza ty g o d n ik  „R a ­

d ło  i Ś w ia t“ .
P o lsk ie  R ad io  zastrzega so­
ft m o ż liw ość  zm ian  w  p ro ­

g ram ie .



6 n:eKldrych p o ta c h  sportowych 
w IMit i hotelach robotniczych

T T  ĄSNE przestronne hotelu od miesiąca. Stwierdza, teli nie pamięta, by kiedykol-

J świetlice, ładnie ; że sport nie rozwija się tutaj i wiek odwiedził ich ktoś z ZD 
estetycznie przystro-, wcale. On i wielu jego kolegów ; ZMP Praga-Północ, by zainte- 
jone, zaopatrzone j chętnie zajęliby się sportem, j resowal się potrzebami byto­
we wszelkiego ro-1 Sekcja sportowa rady hotelo-1 wymi, kulturalnymi i sporto- 
dzaju gry rozryw- I wej nie organizuje jednak żad- i wymi młodzieży, 

kowe i sprzęt sportowy, a prze- j nych imprez, turniejów, a bez j
de wszystkim zapełnione każ- j nich — rzecz iasna — nie mo- 1 Rozmawialiśmy na temat roz- 
dego wieczoru starszymi i mło- ; żna mówić o spopularyzowaniu I wo;iu sportu' w tych hotelach 
dymi ludźmi pochylonymi nad sportu wśród mieszkańców ho- 
książką, gazetą czy szachowni- ■

■
m m m m m i

mBStâ ■

cą, względnie uwijającymi się i 
przy stole pingpongowym — • 
oto jak wielu z nas wyobraża I 
sobie życie młodzieży w DMR- i 
ach i hotelach robotniczych.

A jak wygląda rzeczywistość? ;
Oto hotel „Metrobudowy“ j 

przy ulicy Stalingradzkiej 10. ; 
Kilkupiętrowy gmach, otoczony ; 
powstającymi wokoło domami i 
osiedla Praga II, zamieszkuje: 
bez mała 600 mieszkańców — i 
robotników, techników i inży-1 
nierów z „Metrobudowy“ , Za - | 
kładów im. Kasprzaka, Zakła- j 
dów im. Róży Luksemburg oraz j 
spora grupa nauczycieli.

Wczesne południe. W hotelu 
panuje niczym nie zmącona ci­
sza. Wszyscy pracują. O życiu 
tutejszej młodzieży, a przede 
wszystkim o sporcie rozmawia­
my więc z kierownikiem ho­
telu ob. Regulskim. Niestety, 
zorganizowanych form życia j ęiarz?

rmm

i?:,:*

V ,

W iy u w m y  m h d t ir i  té t f ik a

z przewodniczącym ZD ZMP 
Praga-Północ — tow. Za jerem.
Powiedział nam, że Zarząd 1 Pięi dni- P'?ć e‘apów, czternaś 

j . ' r.ie podetapów, 161 k m  odległościDzielnicowy docenia znaczenie ; z Rzeszowa do  J a b ło n k i, 422 ucz* 
kultury fizycznej w hotelach stnikcw, to  c y fro w e  p rz e d s ta w ie - 
robotniczych i DMR-ach. Jakiż nie d o ro c z n e j im p re z y , o rg a n iz o w a ­

n e j na  te re n ie  w o j. rze s z o w s k ie g o  
d la  u cz c z e n ia  p a m ię c i G en. K a ro la  
Ś w ie rc z e w s k ie g o .

M arsze  p a tro lo w e  ,, O s ta tn im
S z la k ie m  B o h a te ra -R e w o lu c jo n is ty “  
są je d n ą  z n ie lic z n y c h  c e n tra ln y c h  
im p re z  s p o r to w y c h . Jakie w  c ią g u  
ro k u  m o g ą  o g lą d a ć  m ie s z k a ń c y  
ty c h  z ie m . A ze m ie js c e m  im p ra -  

Zctem- nie i Q5t i edna  m ie js c o w o ś ć , ty l-  
i ko  w ie lo k ilo m e tro w a  tra s a , n ic  powcy mieszkający w hotelu, w ?c d z iw n e ą o . że m a rs z e  c ieszą 

nie stanowią zatem zgranego, sł? dużą  p o p -. ia rn o s c ią  w ś ró d  
zdolnego do działania zespołu ta?vtó;®i 'udn“ 4cl* ,. „  . , . • Z a m te ro s o w a n ie  te g o ro c z n y m iTowarzyszy tych z całą pcw- m a rs z a m i w  czas ie  ich  p rz e b ie g u  

■ nością można by wykorzystać ; b y io  b a rd z o  d uże , do  czego p rz y -  

|do zorganizowania życia kuku- . ^ r ^ U T k l c h T c . n l r i i r ^ m .  
ralnego l  sportowego wsrod po- re p re z e n ta c ja m i AZS — AW F.

jednak pożytek ma młodzież z 
tego „doceniania“ ?

W hotelu „Metrobudowy“ 
przy Stalingradzkiej, mieszka 
wieiu zetempowców. Nie ma 
tam jednak zorganizowanej 
grupy zetempowskiej.

. . . . ,, . i zostałych mieszkańców. Szko- i C W K S -u. Gwardii, LZS-u, Sparły,telu. Stąd tez owe pustki w , ■/ z  d  n 7ipjnirriwv P r .,_ i U n ii I Zrywu,świetlicach. ; da, zt ¿.arząd uz^einuowy F i  a c d  u b ie q ł0 q o  ro k u  m a rs z e  p a -
A m ga-P O m O C  O tym DiG pomyślał, j t re lo w e  p o w ię k s z y ły  s ię  o now e
A co o tym sądzi koL Ta- ; tvmczasem młodzież pozba- | konkurencjo: s trz e la n ie  z k b k s , 

deusz Janicki -  młody tech-jwiona kulturalnej rozrywki ; <}ra" i t^nik 2ornic7V i 7 3 n 3 lf in v  n a r -  i. ■ , . p rz e s z k ó d  i m a rs z  w  m asKSch* or“ cz/  i zapalony nar- j tract czas na grę w karty, p i -  ; p rz e c iw g a z o w y c h . Od te j p o ry
. , . , . ciarz. vest członkiem sekcji jaństwo . s k o ń c z y ł sie  tz w . „w y ś c ig  z cza-

sportowego w hotelu nie m a  | socjalno-bytowej. W hotelu i : sem: p a tro le  d b a ją  ty lk o  o  nie-
odpowiada kierownik z rezy- . mieszka już od trzech lat i je- i Dużą odpowiedzialność za to, p rz e k ro c z e n ie  w y z n a czo n e g o  l in i i-  
gnacją. — Dlaczego? Bo nikt ! go zdaniem sport mógłby się ; że mieszkańcy hoteli robotni- U je m n e '  sT rony. To też n a le ż a ło b y  
się tym nie interesuje. O d  po- j tam rozwinąć, gdy tylko zaspo- * czych i  DMR-ów nie uprawia- j s io z a s ta n o w ić , czy  n ie  w a r to  w ró -  
wiedzialna za rozwój sportu I kojone zostaną najpilniejsze' J4 sportu ponoszą' także Rady c'\t do p u n k to w a n ia  s z y b k o ś c i mar-

: P°trae»iy socjalno-bytowe mie- , Okręgowe zrzeszeń sportowych. nta ' ^ rp" * ciei OJ>iera si*
T rze b a  ta kże  pom yś le ć  w c z e ś n ie j 

nad  w y ż y w ie n ie m  • z a k w a te ro w .i-  
n e m  u c z e s tn ik ó w  m a rs z ó w  w 
p rz y s z ły m  ro k u . N ie m o żna  b o ­
w ie m  d o p u śc ić  do  teqo . b y  w obec 
s k ro m n y c h  m o ż liw o ś c i m ia s t e a- 
p o w y c h . n ie d o c ią g n ię c ia  p o w o d o ­
w a ły  o b n iż e n ie  z a p a łu  u c z e s tn i­
k ó w . T ym  b a rd z ie j,  że m a rs z e  ^>3- 
tro lo w e  z d o b y w a ła  sob ie  c o ra z  
w ię k s z ą  p o p u la rn o ś ć .

nie dba o to. Zresztą w ogóle j szkańców. 
rada hotelowa nie wykazuje! T , .
większej aktywności. | Jest nw ty™ oczywiście sporo

•7 _K_ „ „  _  i ' racji. Rozpatrzenie tych spraw
Zobaczymy co mys^ ; m a-: bawimy jednak kierow-

™ąni?na tfcn temat zaintereso- nictwu hotelu ¡J Zarząddwi Bu.

Późny wieczór. W przestron- I dow™ctwa l̂ tórzl sl  ’°e,z'  _ . . . , pośrednim; gospodarzami hotelu
nej swiethey pusto, jedynie z j „Metrobudowy^przy ul. Sta- 
zamstalowanych tu i owdzie gło- inerad, kiei 
śników płynie jakaś melodia lln8raaz^ le.l-
Co chwila grupy młodych lu- Bywa również i tak, jak w
dzi, po dwie-cztery osoby, wy- hotelu robotniczym elektrocie 
mykają się z hotelu. Dokąd? ; płowni przy ulicy Świerkowej. 1 
W poszukiwaniu... rozrywki. ! Ustawiczna „płynność“ kadr | 

Spotykamy kol. Bronisława i (ludzie tutaj mieszkający czę- i 
Myszkowskiego. Pracuje jako I sto zatrzymują się w Warsza- | 
operator na spychaczu w j wie nie dłużej niż na dwa trzy 
Warszawskim Zjednoczeniu Ro- , miesiące) utrudnia organizowa- 
bót Lądowych i Inżynieryj- ! nie rozrywek kulturalnych czy
nych; Czy lubi sport? Owszem. 
Tak zresztą jak każdy miody 
człowiek. Niedawno ukończył 
służbę w wojsku, gdzie z zami­
łowaniem uprawiał biegi i grał 
w siatkówkę. Ma odpowiedzial­
ną pracę i trzeba mu wierzyć.

sportowych. Jest jednak w ho­
telu duża świetlica, jest i spo­
ro sprzętu sportowego — na 
pewno więc dałoby się wiele 
zrobić.

W jednym i drugim wypad'
ku „czynniki“ bezpośrednio od-

kiedy mówi. ze właśnie dzięki | powiedzialne _  tzn. Dyrekcja 
uprawianiu sportu posiada na- ; zjednoczenia Budownictwa nr 1 
yte zdolności szybkiej orten- ;, Elektrociep{owni oraz kierow- 
acji i skoncentrowania uwagi | njctwo hotelu wykazują słabe

której wymaga się od operato- ....... ..._______
rów pracujących na spycha­
czach.

Nasz rozmówca mieszka w

Z A D A N IE  N r  9
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zainteresowanie warunkami ży­
cia młodzieży — zarówno jeśli 
chodzi o sprawy bytowo-socjal- 
ne jak i sprawy kulturalnego

..Budowlani" mogliby na przy­
kład przysłać do hotelu „Me­
trobudowy“  przy Stalingradz­
kiej instruktora sportowego, 
który pomógłby zorganizować 
jakąś imprezę, spotkanie z bar­
dziej znanym sportowcem itp. 
Tych najprostszych form po- 

e pularyzacji sportu wśród mlo-

Na zdjęęicch:
Po k ilk u n a s tu  k ilo m e tra c h  s ry h -  

k ip g -  m a rs z u  trz e b a  zdać e g z a m in  
s trz e le c k i. Na s ta n o w is k a c h  p a t-o l 
C W KS-u z o f ic e re m  M o jk ą  na czs- 
'e (u g o ry l.

Ju n a c y  PO „S łu ż b a  P o lsce “  na 
tra c ie  l i i  e ta n  i z K ro s n a  do  Sa­
n o k a  < w  ś ro d k u ) .

W s p ć lo r ic -Ż  pa ‘-Oli no tra s ie  b y ­
ła c z e s lym  z 'c w ;s ‘'.:»m O tc  na 
m etp  w  K ro ś n ie  w k ra c z a ją  r.-zcm  
d ru ż y n y  A ZS — AW K i G w a rd ii w o j.

T e ks t i fo to : (a. w .)

dzieży nie wykorzystuje się jed­
nak.

Wezwanie do festiwalowego
wypoczynku, a więc i sportu. Źa | współzawodnictwa winno być 
mało inicjatywy w tej dziedzi- j nowym bodźcem do przełama-
nie przejawia także Dzielnico­
wa Rada Narodowa. ma owej niepokojącej bierno- 

I ści wobec spraw młodzieży w
Tak jest nie tylko w Dziel- j hotelach robotniczych i DMR-

ach. Wzmożona działalność or­
ganizacji ZMP nad rozwojem 

I sportu wśród młodzieży na pe-

nicy Praga-Północ.

Stołeczny Komitet Kultury 
Fizycznej, który dotąd również

I za mało uwagi poświęcał temu., wno pozwoli jei corM Iep.;e,
i zagadnieniu przejawia w ostat- j , . . . ’   
nim e-zasie ż.vws7.a działalność.]''  1 r„lę wychowawcy

młodego pokolenia.

Ry s z a r d  z d e r

P o zyc ja  pow yższa  pochodz i 
z p a r t i i  K o fm a n  — K ogan ,
g ra n e j w  m is trz o s tw a c h  R e- 
p u b l ik i  U k ra iń s k ie j w  K i jo ­
w ie  1045 r . B ia łe , m a jące  te ­
raz p osun ięc ie  w y g ra ły  p ię k ­
ną k o m b in a c ją , k tó rą  p ro s im y  
w skazać. U p rze d za m y  je d n a k  
C z y te ln ik ó w , że zadan ie  to  
je s t je d n y m  z tru d n ie js z y c h , 
ja ^ ie  d o tych czas  p u b lik o w a ­
liś m y , co z r ts z tą  b y n a jm n ie j 
n ie  oznacza, a b yśm y  n ie  spo­
d z ie w a li szę co n a jm n ie j k i lk u ­
d z ie s ię c iu  p ra w id ło w y c h  o d ­
p o w ie d z i!. ..

P ie rw s z a  lis ta  n ag ro d zon ych

Z  d u ż y m  zado w o le n ie m
s tw ie rd z a m y  na w s tę p ie , że o- 
g ó ln y  p oz io m  ro zw ią zań  nad ­
s y ła n y c h  na nasz k o n k u rs  — 
je s t bardzo  w y s o k i, a p ro ­
c e n t ro zw ią zań  b łę d n y c h  — 
po p ro s tu  m in im a ln y . P rz y k ro  
nam  je d y n ie , że nasze p ie rw ­
sze zadan ie  p rz e m in ę ło  do ­
s ło w n ie  bez echa, gdyż  n ie  
o trz y m a liś m y  na  n ie  a n i je d ­
n e j o d p o w ie d z i.

W  d rodze  loso w a n ia  nag ro ­
d y  za p ra w id ło w e  ro zw ią zan ia  
zadań o trz y m u ją :

za zadan ie  N r  2: M . M a zu r, 
B rzeg  D o ln y , k . W ro c ła w ia , 
H o te l R o b o tn ic z y  N r  5. S. 
K a c z m a re k . M o d lin , Jedn. 
W o js k . W . B lin s tru b , G n iezno , 
u l. S o b iesk iego  12 m . 4, Z. 
S łu p s k i, Ł a s im , u l. 15 G ru d ­
n ia  7 i  R. P io tro w s k i, S ta li-  
nog ró d , u l. 1 M a ja  26a m . 7;

za zadan ie  N r  3: Iza  Rag- 
d asa rian . W arszaw a, u l.  P łocka  
25, K ry s ty n a  M o ty k a , Rze­
szów , S ta ro m ie śc ie  391, E. 
G a ła j, B a rtoszyce , Jedn. W o jsk , 
w o j o ls z ty ń s k ie . P . S te fa n o w - 
s k l.  O. S. P o lit .  „ L “ . Łódź. 1 
i  S e rg ie j C. A . T u ru sze w , K a ­
zań, u l. M o lo to w a  7/9;

za zadan ie  N r  4: W . Ra­
dź lu k ,  O lsz tyn , u l. W a ry ń ­
sk iego  b m . 6, J. P achocki* 
W arszaw a — W ola , u l. H ru ­
b ieszow ska  7 m . 34, K . C h o j­
n o w s k i, Łom ża , u l. Sadow a 1 
( in te rn a t) . Cz. K o w a lik ,  W a r­
szawa 6, K o rp u s  K a d e tó w  „ a “  
i  E. FLakus, W o ź n ik i £1., u l.  
T a m o  górska  90.

W s z y s tk im  nag ro d zon ym  
s k ła d a m y  serdeczne pow inszo­
w an ia , a n a g ro d y  ks iążkow e  
w y ś le m y  pocztą  w  n a jb l iż ­
szych d n iach .

nim czasie żywszą działalność, j
Oto rozpoczął on popularyza­

cję sportu w DMR-ach i ho­
telach poprzez organizowanie 
imprez sportowych, jak np. za- j 
wodów pingpongowych War- j 
szawa—Łódź w świetlicy Zjed- ! 
noczenia Bud. Wojskowego nr 2 j 
czy też pierwszego kroku za­
paśniczego w hotelu „Metrobu­
dowy“ przy ul. Okopowej. Pró­
by te do-wiodły, że mieszkańcy 
hoteli', najczęściej młodzież, ży­
wo interesują się sportem. Po­
wodzenie tych imprez skłoniło 
St. KKF do zaplanowania dal­
szych imprez sportowych w 
świetlicach DMR i hoteli ro­
botniczych. I tak np. w’ świet­
licach — hotelu Miejskiego 
Przedsiębiorstwa Robót Wod­
nych i Kanalizacyjnych przy 

j Czerniakowskiej 102, czy w ho­
telu Zjednoczenia Budownictwa 
Mieszkaniowego nr 2 przy A- 
nielewicza 13, przewiduje się 
zorganizowanie turnieju ping­
pongowego 10 najlepszych za­
wodników i zawodniczek — ju­
niorów Warszawy, a w War­
szawskich Zakładach Przemy­
słu Odzieżowego — masowych 
zawodów gimnastycznych dla 
zawodników i zawodniczek ma­
jących I I I  klasę sportową.

Jeżeli te zawody znajdą u- 
znanie wśród mieszkańców ho-

J u n io r z y ,  k i ó r z y  
p o . a d t )  n a  t u r n i e j  

F ¥ &
S T A L IN O G R Ô D . Przez p ra

w ie  tr z y  ty g o d n ie  z g ru p o w i-  
b y ła  w  S 'a lin o g ^o d z  o k a ­

d ra  naszych ju n io ró w  p iłk a r ­
sk ich  p rz y g o to w u ją c a  się do 
tu rn ie ju  F IF A  • 15—11.IV .p

P j  z g ru p o w a n ’u. k tó re  za­
kończono  we w to re k , u s ta ­
lon o  nas tę pu jącą  re p re z e n ta ­
c ję  P o ls k i:

b ra m k a : K a lis z  (G w a rd ia
K ra k ó w ), M a ń k a  (G ó rn ik  B y ­
tem ),

o b ro n a : G e r lic h  (S parta  G li­
w ice ) K o lasa  (W łó k n ia rz  p a - 
b 'a iv c e ). Ż a k o w s k i (G ó rn ik  
W a łb rzych ).

rezerw o  : W ieczorek  (Un a
C ho rzów ),

pom oc: K o m o d o r (Stal So<- 
now  ;ec). W id e r a {AZS C no - 
rzow ),

re ze rw a : P ie rźa  (H uta Fer- 
ru  m S t a l . n r ó d ) ,

r O !? fc l i ' .  (K o le  la rz 
G ' w  -t, l . iz - rm a K i , \  .-s 
K a < ó 'v ) .  G a c*«  i L ib e rd a  
(P o lon  a B y to m ;.

re z e rw c : S zm id t, n - rm a n ,  
T ro ja n o w s k i. A  poi e wf cy.

M s^sm N M R E M ’
I.CDZ 31.111. (Fnf. wł.). Dziś postanowiliśmy zajrzeć do k il­

ku kól sportowych w Lodzi, aby dowiedzieć się co sądzi m ło ­
dzież o biegu o puchar redakcji „Sztandaru Młodych“ , jak 
się do niego przygotowuje.
W 7.PB im . M a rc h le w s k ie g o  , dzo na ko lege  S łabego i lego  s fa - 

s p o tk a lK m y  in s t ru k to ra  W f  o'o ; tego ry w a la  P ow tjzkę . Na d łu g ic h  
JM arkoniego. : dys tansach  w v g ry \v a  przev.rażn:e

— D obrze . Ze was s p o tka łe m , r a i .  k o l. S łah v . je s t  on n ie  ty lk o  do- 
W1 M a rk o m . P rz y  o k a z ji rp iO - b ry m  sp o rto w ce m , aie ić w ii.e ż  
s tu lę  waszą w ia d o m o ść , w k tó re j : d z ia łaczem  s p o rto w y m , a Jako 
p od a liśc ie , iz nas* zak ład  w y s ta w i i p rz e w o d n ic z ą c y  ZU  A ZS  p ie rw rz y  
do b ieg ., 202 osoby. O tóż za s /to  w y s tą p ił z w n io s k ie m  z » ło s /e r  a 
n ie p o ro z u m ie n ie . T o  n ie  m y  zg ło - zespołu do b iegu  „S z ta n d a ru  M io - 
s iliś m y  do b iegu ty lu  u c z e s tn ik ó w  d y c h “  1 sam p ie rw s z y  zap isa ł się 
a D M n . w k tó ry m  m. in . m ieszka  na lis tę  u c z e s tn ik ó w  
k i lk u  naszych m ło d y c h  ro b o tn i-  , A o to  co m in  i k o l. Z y ż - ‘ ń s '; i 
ko w . :-..,k!ad zglo.-rł 6 d z ie w - ró w n ie ż  s tu d e n t P o lite c h n ik i L ó d z -
czat i 4'J c h ło p có w . Z astrzeżen ie  i k ie j :
ow o  w y s u n ą łe m  t te i p rz y c z y n y , . _  im p re z ę  wa«za p o w ita łe m  z
ze za tę m loaz.ez tr im e  pet.ia  od- za do w o le n ie m  i choć m o im  u ': t -  
pow le dż ia ln o sc . W szyscy nasi b io n y m  sp orte m  sa b ie d  n a re m r-  
co .o p cy  i dz iew czę ta  są dob rze  p rz y  | sk ie , s p ró b u ję  la z  pob iegać bez 
g o .o w u n i do b iegu , m a ją  n a le ż y , n a rt. M oże im p re za  .S z tan d a ru  
ta k o n d y c ję  n a b y tą  w  czasie z i-  M ło d y c h “  zachęci m n ie  do sta łego 
n .o w ye n  za p ra w  na sa l:. P tz e p ro - ; u p ra w ia n ia  le k k o a t le ty k i 
w a d z d is m y  pon a d to  k i lk a  tre n in -  ' (m  b )

i W okół hiegu... J
sędziami lekkoatle- i

gów  na p o w ie trz u  
Ż y w y m  echem  o d b ił się b ieg  o 

p u c h a r ..S z tanda ru  M ło d y c h “  w 
P o lite c h n ic e  Ł ó d z k ie j.  W p ra w d z ie  
i ’ ość zgłoszeń ja k  na ta k  dużą 
u cze ln ię , n ie  jest z b y t za dow a la - 
iaea (09 osób), a ie uczes tn icy  h ir -  
g .i — .¡ak nas in fo rm u ją  asystenci
C hrząszcz i B ru d ź  ~  sa n a le życ ie  t  t y c z n y m i  w  Ł o d : i  n>e b r -
DrZYSOtOwam i nalp-ż« cnoH X,. À 1 . . , . . ■ ^

w  b iegu  na 3 k m  — o dp o w ia d a  t  S i c n i n r s k i  r  „Życia W a r -  (  
a sys te n t C hrząszcz -  l ic z y m y  b a t-  f  s z a w y “. —  Wiem, że c h ę t - ^

----------------------  r nie udzielą Wam pomocy ł
J Pr?V organizowaniu zawo- t  
t  dów. i
f  Istotnie. W ubiegły po- £
J niedziałek cały lekkoatle- J 
5 tyczny aktyw sędziowski z ł  
\  Łodzi staw ił się jak  jeden ł *

M. Kowalska
w y g ry w a  

w  S ło w a c ji
P R A G A . P ierv/s

a mąż na specjalnym posie-
. .. vsza k o n k u re n c ja  a d z e n i u  k o m i t e t u  o r g a n i z a  

|  M ię d z y n a ro d o w y c h  Z a w o d ó w  N a r-  \  c y j n c g o .  Nie t y l k o  w y r a -  *
(4 c :a r£ k ic n  o W ie lk a  N ag rodę  S io- v ,  ̂ ^  ..  . . . ś
J  w a c ji.  k tó ro  ro z g ry w a n e  są w  i  ^ o r i  t t z n a n IS  d l a  iTUCJd- a

m ie jsco w o śc i y ra tr ia  k. Ż i l in y  za- \  t y w y  n a s z e j  g a z e t y ,  a le  \
a  k o ń czy ła  :;ię sukcesem  re p 1 ezen- \  p r z y r z e k ł  t a k ż e  i  a k  n n i -  *
8  ta n tk i P o ls k i M a r ii  K o w a ls k ie j.  f  ,0 “ ' . ' , ć

W s la lo m ie  s p e c ja ln y m  k o b ie t R * łn ę c ę  p o m o c .  S p o s r o d  ,  
:i s ta r to w a ło  31 za w o d n icze k . W  i  »» o s o b ,  t y l le o  4 n i e  b ę d ą  »
S p ie rw s z y m  p iz e je ż d z ie  K o w a ls k a  J m o n it /  b r a ć  u r i - i n h i  ' v  *
ż. m ia ła  50.3. D rug a  re p re z e n ta n tk a  *  , u
g  P o ls k i G ro c h o ls k a  m ia ła  w  p ie rw -  4 0.ch k o m i s y  s ę d
|  szym  p rz e je źd z ie  k i lk a  upadków ' i 
1  w y c o fa ła  się  z k o n k u re n c ji.

D osko n a le  usposob iona w  ty m  
J d n iu  K o w a lska  u z y s k u je  w p o w tó r-  
|  n y m  p rze je źd z ić  b a rd zo  d o b ry  czas 

57.1 z d o b y w a ją c  osta teczn ie  I m ie j­
sce z łączn ym  czasem 1.47,4. p rzed  
W ę g ie rk ą  K o v a r i 1.52.0.

Kolarze Egiptu 
zgłoszeni

do VII! Wyścigu Podoju
P R A G A . Do k o m ite tu  o rg a n iz a ­

c y jn e g o  V I I I  W yśc igu  P o k o ju  w 
P ia d ze  nadeszło  zg łoszen ie  k o la rz y  
E g ip tu . T a k  w*ięc obecn ie  do w y ­
ścigu zg łoszonych  Jest Już 'i fi 
p a ń s tw : A n g lia . A u s tr ia . B e lg a , 
B u łg a r ia . CSR. D an ia , E g ip t. F in ­
la n d ia , In d ie , F ra n c ja , N o rw e g ia , 
N2.D. P o lska , R u m u n ia . S zw ecja  i 
ZSRR.

W E g ipc ie  o rg a n iz o w a n y  1est co ­
ro czn ie  w  s ty c z n iu  w ie lo e ta p o w y  
w y ś c ig  d la  k o la rz y  a m a to ró w  w  
k tó ry m  ko la rze  E g ip tu  z ro k u  na 
ro k  u z y s k u ją  coraz lepsze w y n ik i .  
W o s ta tn im  w y ś c ig u  ta cy  ko la rze  
E g ip t u ja k  A c h o u r. Z a ń t id is czy 
M  S aw i n a w ią z a li ró w n o rzę dn ą  
wai.<e z c z o ło w y m i a m a to ra m i Eu- 
to p y .

 ̂ pracach komisji sędziów- /  
i  skiej. Wszyscy pozostali J 
 ̂ staną w ' pełnej gotowości f 

f  na „starcie“  biegu w Par- * 
i  ku Poniatowskiego już o \  
j  godz. 8,30.
.  * rV ‘ Ą
ę — Bardzo m i przykro, r 
(  że nie będę mogła pomóc \  
f  w  pracy komisji sęflziow- f  
4 sklej —■ nnwipd-yinłn ńerl- f  
i  na z

powiedziała jed- . 
aktyw istek sekcji (  

} l  a. Łódzkiego K KF  kol. i  
Rynkowska. Dlaczego? — \  
Dlatego właśnie, że w tym  j  
samym czasie będę starto- \
wać w... biegu o puchar \ 
„ Sztandaru Mlodych“ .

*  *
Dla kogo przeznaczone j  

są nagrody w postaci prze- t 
lotów samolotem? — do- j  
pytu ją się uczestnicy na- 
szego biegu. Możemy \ 
zdradzić „tajemnicę“ . O- \  
tóż nagrody te czekają na \  
zawodników, którzy w po- f

P ü d l  J u ż  r e l e e r á  
k o n k u r s u  P IC O I

szczególnych mcyuco, u , 
icięc na 500. 800, 1000 i  i 
3000 m  z a j m ą  d r u g i e  m i e j -
sca.

Naszym biegiem zainte- 
 ̂ resowało się również Pol- j) 

f  skic Radio Łódź, które z * 
w a r s z a w a . M im o  żę do o ,ta -  4 imprezy tej przeprowadzi 

t. c/.neco te rm in u  naria i-tan ia  . _____e tnego  te rm in u  n a d sy ła n ia  ku po  
’“ 'W na k o n k u rs  p iłk a rs k i P K O l 
pozostało  jeszcze riw a  d n i, to  ju ż  
w  s: odę  rano  re k o rd  poprzedn ie?  
k o n k u rs u  h oke jo w e g o  zosta ł pob
w  i :  odę ra no  re k o rd  pop rze d n ie g o  t

D otychczas nadtts łano ponad 100 
tys. k u p o n ó w , a dalsze w c ią ż  na 
p ły w a ją .

transmisję oraz nada spe- f  
f  c jalny reportaż, 0

(Zd)
$

czas znana.

Aufbau Magdeburg — 
Polonia Warszawa 71:42
W A R S Z A W A . Na p ły w a ln i  ZS 

K o le ja rz , w  W a rs z a w ie  rozegrano  
w  środę  30 brn. to w a rz y s k ie  sp o t­
k a n ie  p ły w a c k ie  m ięd zy  A u fb a u

W odpowiedzi czytelnikom

Od kam ieni do... 
rekordom  Polski

wo Stolicy, ustanawiając rekord nymi uwagami na temat jego! ^
Poiskl w wyciskaniu — 8» kg. 'dawnvch braków wvr/-rJ'--'no c’--  " r- Krits;:hp ; Lack P”mn L - , r -  ,, , ! riw.c konkuiuncje. I.ack I!K1 i J 3

i mU ■'.'•'•dę. C z e p u ik o w .k t ;,ie . m d . . c.ai.a i - -¿l.?t a r  »
pamiętał jednak o tvm. Był W® m motylk. i 103 m klas. (l.oa.s
szczęśliwy, że dopiął celu. Usta- i 1 1-I3’7>- _______
nówił znów cztery rekordy Pot- j ,i’k,: w **»"m “ •,is« Rsprezeniaojg Po!s..i

Wielokrotnie zwracali sif do nas czytelnicy z zapytaniem, 
co robie, by zostać znanym sportowcem, rekordzistą, mi­
strzem sportu... Odpowiedzi sprawiały nam zawsze wiele 
kłopotu. Jak można komuś poradzić, gdy nie zna sin j „ „ 0 
możliwości, zdolności itd. Drogi!do zdobycia sławy sporto­
wej są bardzo różnorodne, i dlatego dla udzielenia odpo­
wiedzi wybraliśmy sposób pośredni — opowiemy tym ra­
zem o drodze do sukcesów znanego rekordzisty Polski 
w podnoszeniu ciężarów -  Jana Czepuikowskicgo ' Ma ona 
wiele cech charakterystycznych, które znajdziecie w życio­
rysach wieiu innych czołowych zawodników wszystkich dy­
scyplin sportowych. Jakie to cechy?

Pozostawiamy to już domyślności czytelników

Jeszcze w latach
tali to St. KKF planuje zorga- ; uchodził za sławę w braniu ] przechodził stopniowo do Toruź ' Xch zajał Jzwarte miejs«. z'a- 
nizowanie zawodów bokserskich : na * k ę  Nie /.darzyło się n,- większych. Codziennie gimnastr-' walił...' ' rwnnie. Wtedy to po

! ię- . zwraca. ^  P ie rw . ,>• przeżył c h w ilę  za

sekcji 
gól nych

I Po bIiska półrocznej pracy wach Warszawy Czepułkowski Talent Czepułkowskmso do‘ 
Czepułkowski osiągnął pierwszy : zdobył zdecydowanie mistrzost- : rzewał. Zauważono, iż o i^ m a ł- .

(sukces — ustanowił rekord Pol .... i„ „  .....1 . . .  ’ pd,-Ł
ski w wyciskaniu wyn’kiem 

kg. Rezultat ten, mimo że 
był nowym rekordem Polski, nie 
zadowolił Czepułkowskiego. Cóż 

1 to za rekord — mawiał — sko­
ro me mogę sobie poradzić z 
rwaniem i podrzutem.

I rzeczywiście, wszyscy tw ier­
dzili, że rekord Polski, który 
ustartowil, zawdzięczać może je­
dynie wrodzonej sile. Uwagi ta- 
ń:e pomnażały . tylko ambicję 

i chłopca. Nie wierzył we „wro- 
1 rizoną“ siłę. Wiedział, że wyro- 
: bił ją sobie usilną pracą i że 
1 w ten sam sposób musi zdobyć 
(dobre wyniki.
j Upłynęło znów pól roku. Przez 
; cały czas Czepułkowski ćw;- 
■ czył niezmordowanie technikę 
, rwania i podrzutu. Raz treno­
wał „nożyce“ to znów „żabkę“ 

i (styl przysiadowy podczas wyko- 
i nywania rwania, bądź podrzutu).
Nic wiedział, co bardziej odpo­
wiada jego właściwościom ru­
chowym. A czas płynął. Pr/y

P s ż a r  n a  T o r s t s i a
S T A t.IN O r .R O » , W  « ro d *  «• Cn- 

flz im C '1  p o p o łu d n io w y c h  sp lnnc łu  
na sz tu czn ym  lo d o w is k u  w s ta l in o -  
B ro d /ię  w schodn ia  try b u n a  s u m  i M agdeburg  a w a rsza w sk im  K o le ia -  
s p o rto w y  u ra to w a n o  w  ca łośc i, na- rz i "> P o lon ia .
I0n1ia.it w yposażan ia  M u r  'v łk o  S p o tka n ie  za ko ń czy ło  s.ę w y  o-
c te śc iow o . A lic je  ra to w n ic z ą  u tru d -  k im  rw y c ie s ¡w .tm  to ż .“  71:42. ' - 
m a i w  d u że j m ie rze  s iln y  w ia tr  rzy  sa na js  ń u c jrz y m  z:ypoi« u 
P rz y c z y n a  pożaru  n ic  je s t d o tych -’ k lu b o w y m  w śród  ;>‘y w a k ó v  K R O .
----  ---------  . ! J e d y n ie  i.u b ic n ie c k a  (UW rti Co z. )

i i N o w a c k i (100 m  g rz b ie t.)  ty y w a l-  
j c z y l i  p ie rw sze  m i& jsca d ia  P o lo n ii.

N a jlep sze  w y n ik i  u z y s k a li s ta r- 
i tu ią c y  poza ko n ku rse m  — C edro  
! na 100 m  d ow . 1,13.1, K le m iń s k a  
(n a  I0U m  m o ty lk .  - •  1.21.1 i Jaś­

k ie w ic z  na 103 rr. grzbiet.. 1.08,7.

botnika 
czych.

Jest to cenna inicjatywa i 
można by sobie życzyć, aby 
objęła ona wkrótce zystkie 
domy młodego robotnika i ho- 
teie robotnicze w Warszawie.

... . . - UUw«i -  ..astępnych mistrzost
' nl '̂ 'vy ącz,ając nawet męz Do chwili ukończenia liceum , wach krajowych. Fakt ten bvł 

czyzn dorosłych, o których mó- : n:c miał jednak nigdy sposob d!a niego wielką nauczką, zro. 
wiono, ze „mają w łapie krze- nośc; zciknięcia się z „prawdzi : zumiał, że w drodze do celu

w ni' sportem. Aż wreszcie po nie wolno się załamywać. Rok

na:
Mecze bokserskie 

z Rumunią

oraz w wyciskaniu 97,5 kg 1 i 00 1 
. kg. Na zawodach w NRD po- 
prawił rekord w trójboju na 
-i) 7.5 kg oraz w podrzucie na'
!23 kg. v; spotkaniu między- .

; Państwowym z Bułgarią znów i
i poprawił rekord Polski w tró j-1 r, „  , ,,■ h“ i;: _ ynn ■. .. WARSZAWA. Prezydium Sekc.ilc 1 /dobył normę boksu g kk f  zatwierdziło n--1 
1 n o  mistrza sportu. N a  Centra!- o s ta tn im  p-,.-. rd z e n iu  w n io se k  racy. 
•nej Spartakiadzie w Warszawie t '.e'lc™w oOnośnie składów tx.ks -
: ,- in h il 1 T-, . . • IOW p o ls k ic h  na dw a  m ecze 7. Ku
. w b t l  o w ą  r e n o r d y  Polski: w  m u n ią . We W ro c ła w iu  w  d n iu  .
.rojboju — 325 kg oraz w r w a - ' k w ie tn ia  w a lc z y ć  będą: 'o d  ,» ze 

•niu — 102 5 kg a w tr/v  m o- do dcżklej) Unnc, Bryrlil.lt, Ob:.-
p ą c e  p o z m o j u s ta n o w i ł  t r z y  re -  n ,  ŁuK a-siew icz, U o m iń c z u lt, B l-.l 
ą o r . ly  k r a jo w e  —  wyciskanie a ,  A lb re c h t.

W  d ru g im  m eczu w  S zczecin ie  6 
k w ie tn ia  re p re z e n ta c ja  m łod z ieżo w a  
w y s tą p i w  n a s tę p u ją c y m  sk ład z ie :

192.5 kg, podrzut 127.5 kg i 
iiójbój 330 kg. Rok b ie ż ą c y  
przyniósł mu pełny triumf. Na 
mistrzostwach Polski zdobył w 
swej wadze tytuł mistrza Polski 
i ustanowił 2 nowe rekordy 
Polski: w wyciskaniu 103 kg 
i w podrzucie 128 oraz wyrów­
na) swój rekord w trójboju wy­
nikiem 330 kg.

Jan Czepułkowski jest obec

H a jd u g a , P ró c h n ic ’* ! U l,  C aputa , 
W o jc ie c h o w s k i, Z ie liń s k i,  G n z iń s k i, 
H a r t y i iu k ,  W a lasek, B itk o  (K w ia t­
k o w s k i) , w i ln e r .  S e k u n d a n ta m i bę ­
dą S ta m m  i  M a jc h rz y c k i.

Szecmiercz© mistrzostwa 
święta juniorów

W A R S Z A W A . U s ta lo n o  s k ła d  
re p re z e n ta c ji P o ls k i na sze rm ie rcze

Jan C zep u łkow sk i

i ?tr
i kordzisty

„ ,Stą vKF jSrtn.ak w*zystklef °  r® Polsklt w podnoszeniu ciężą- się miejscem jego codziennej! Czepułkowski1 nie^ ustąpił" ■(•d- i
n.e dokona. Powinny tu pomoc row — Jana Czepułkowskiego. pracy; przesiadywał w nim pwnak łatwo. Trenował ' w .cm Ni

Zaintereso- ¡Juz w dzieciństwie Czepułkow. trzy, cztery godziny. Ćwiczył i czasie więcej, aniżeli k-ed/itol- II .................. ......  „
bvć a “ ww  1 ”  ir*u iS' iupafcie swą siłę.' a Jednocześnie i wiek. Przyniósł sobie io d-mu i krajowy w wyciskaniu -  32 5
^  . ' .'. A w '?c plzy każdej ,poznawał technikę podnoszenia • prowizoryczną drewnianą sztan- kg. VV kilka tvgodni oó -nmi

cokotwtok w „ ^ 8t  f ^ rÓW- Najłatwiej przychodzi-, gę i wyczyniał z nią leuda “ , ! poprawa ŚwóJ S  ,, 1 £
cokolwiek wpadło mu w rękę ;ło mu wTciskanie. Ale gdy do-¡aby jak najlepiej - - - - - - J  - • 1 ' kg'

organizacje ZMP.
wanie ze strony ZMP warun- jski postanowił sobie, że 
kami życia młodzież}7 w hote­
lach robotniczych i DMR (a 
m. in. także i sportem) jest

nie asystentem AWF oraz tre- mistrzostwa świata juniorów, któ- 
nerrm ullen-H u- A 7 S  W  re rozegrane: zostaną w ciniactiąilctyKl W Aao. W cza- 9_ n kwietnia w Budapeszcie. 
s;e całej swej kanery sportowej ■ We florecie fcobi t uarw polsid 
był s a m  dla siebie trenerem b rc »)ć będą: S a lbach , M n ic h ó w n a , 
Przygotowując sig dr, Festiwalu i-aw to w sha , i M a -
pragnie poprawie swoje wyniki. W szabli reprezentować będą
Trenuję wypracowanym przez , następujący zawodnicy:

, , c  . J y  P ią tk o w s k i, Kuszewski, Zub, K o*ó.eoie sposobom. Sil to tzw. cy- ś c ie ln ia k o w s k ł, K rz e ś n ia k , O chyra* 
k!e dziesięciodniowe, podczas florecie mężczyzn starto-wnć
którvch przeprowadza nieć in- Budapeszcie tylko 4 Po’a-
t T  k ó w —R a jch m a n , F ra n k e , P o m a rn a c k itensywnych treningów. Pierwszy ; i rzypionka.
na tzw. „pełną parę“ , a następ- Ogółem w mistrzostwach startuje 

i mistrzostwach Połsk, zajął ne stopniowo zwalniane Obok! 143 SIennlei7-r z >3 państw.
.'lęcej. aniżeli ktedyicol-; I I  miejsce, znów bijąc rekord atletyki Czepułkowski uprawia! -----------

•5 lekkoatletykę, gimnastykę oraz W łochy-N iefTiCy ZOCll. 2 i1
inne sporty. Warto tu dodać, że

. , prowadzi on bardzo sportowy — I St u t t g a r t , w  meczu puicar-
na ogół nieduże. W wypadku Próbował unieść w <»óre każdy !chodziło’ do^uónYo Y/.k ^  ■i** rlaj.lePiej opanować i wyrównuje rekord Polski w ¡o ile tak można powiedzieć —- ! sklm. rozegranym w środę ****f# "■ IW N * *  «»«* JSSSiSS&rsi? «W I w* »» Wt «. «=5“ “»"'-'- w- EW "S1 Świerkowej' niemal' żadne Iod'małvch !skomnlikowfnwh” “ ™ ™ ^  przy !ym o m apo- j uzyskuje wynik 302.5 kg, tj. o: słowem.
N ikt z mieszkańców tych h o  ¡je jedną ręką f f k  Ł j ^ S l S e  v S S S  ~  C0Slt , ?gach ' treni” «u 12-5 mniei od rekor !u P Nki

W Y D A W C A  Z a rzą d  G łó w n y  Z w ią z k u  M todzleZy P o ls k ie j REDAG UJE K o m ite t. N ak ła d  HSW P ra s» ''

I oto na kolejnych mistrzost- i ustanowionego przez Fusa.
sportowiec na 102.

M. BILSKI

[ m ie c k a  R e p u b lik ę  Fe d e ra ln ą  2:< 
j ł2 :D . B ra m k i d la  z w yc ię zcó w  z.d>
| b y l i :  F r ig n a n i (11 m iń .)  i P iv ą  
i te l l i  (40 m in .) , d ia  gospodarzy  Jus- 
I k o w ia k  (29 m in .)  z ka rnego .
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zb ,„.„w o  .... ine.i p rzy jm ują  miejscowe placówki PPK '„KUCU“ ! ińto
„  . W A R U N K I P R EN U M ER ATY:raty. — Cena n tle *  — 2.50 z ł  k w a r t . — 7.50 z ł p ó łro c z n ie  — 15 00 zl. ro c z n ie  — MO f>0 -ł z«mów>e»<ą 
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